
Nr. 194. Redaktor odpowiedzialny Sobota, 26 sierpnia 1882. Nikazy Gruszczyński w Poznaniu. Rok XI
„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, ®elglL 
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w i nnych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyl przy placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekspedyoya przy placu Wilhelmowskim Nr 18, 
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukami Jarosława Leitgebr a. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedytyi jako fcei u pp. E. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monacłiium, Norymberdze, Pradze, btrassburgu 
Stuttgardze, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Yogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Halin. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp. w Frankfurcie; Dorn & Comp. w Hamburgu; Havas Laffite&Comp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiorsza drobnego siedmiołamowego lo fen.,

Kokiamy 30 fen., tłomaezenie na język polski bezpłatnie.

Na miesiąc wrzesień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla miejsco
wych 2 marek 50 fen.; dla zamiejscowych 3 
marki 5 fen.

Administracya Kury era Poznańskiego.

POZBAW, 25 sierpnia
(Niemoc mocarstw europejskich w obec energicznej akcyi An
glii w Egipcie i rozstrojenie się koncertu europejskiego. — 
„Post“ wabi Francyą do Egiptu a prasa francuska odpo
wiada szyderstwem. — Stanowisko Austryi i Włoch w obec 
Anglii. — Kwestya zwrotu kosztów, wynikłych z zbombardo
wania Aleksandryt. — Osada włoska nad zatoką Assabską. 

— Z teatru wojennego.)

Podczas gdy naczelny wódz armii angielskiej, je
nerał "Wolseley, jeden po drugim zadaje cios wojskom 
Arabiego paszy i, jak to donoszą dzisiejsze telegramy 
biura Wolffa na podstawie obiegających po Londynie 
pogłosek, zdobyć już miał warowny obóz egipski pod 
Tel-el-Kebir, ów tyle dawniej sławiony koncert euro
pejski z dniem każdym coraz więcej się rozstraja i od
zywają się już dzisiaj w nim głosy bardzo dysharmo- 
nijne, głosy zobopólnej nieufności i inkryminacyi a na
wet szyderstwa. Dzienniki francuskie, zmuszone przy
znawać niemoc własnego kraju, szydzą z bezsilności 
Niemiec i cieszą się, że polityka kanclerza niemieckiego 
zupełne zrobiła fiasco. Ze książę Bismarck przegrał 
z Anglią batalią dyplomatyczną, widać to z niezadowo
lenia i goryczy, jakiemi są przesiąknięte półurzędowe 
organa niemieckie. I tak Post w artykule: „Mocarstwa 
europejskie i Egipt,“ w następujący sposób tłumaczy 
abstencyą Europy i Niemiec w kwestyi egipskiej:

Stósunki między mocarstwami utworzyły dla Anglii 
nader pomyślne położeuie, które najniedołężniejszy nawet 
mąż stanu spostrzedz może i z którego skorzystać musi. 
Anglia wyzyskała położenie niezdarnie, szorstko, bez wszel
kiej subtelnej zręczności i machiawelizmu. Prawdziwemi 
autagonistami w Egipcie są: Francya i Anglia. Zaczęło 
się zrazu tworzyć współpanowauie francusko-angielskie, dla 
polityków i kramarzy angielskich bardzo uciążliwe, a w 
przyszłości bardzo niebezpieczne. Arabi pasza był zrazu 
lub miał być narzędziem Anglii przeciw Francyi, ale na
rzędzie to porozumiało się z Francją przeciw Anglii i od 
pewnego czasu polityka augielska uznała, iż trzeba zgnieść 
Arabiego, na mc nie zważając. W tern polityka angielska 
postąpiła sobie najniezdarniej, bo armatami wypędzając 
muchę ze sadu, zniszczyła sad, i nikt jej w tóm potwor- 
nem przedsięwzięciu nie przeszkodził. To się tak objaśnia: 
Najważniejszym interesem dla Francyi jest pozostać w Egip
cie współpauem, albo, co byłoby lep-zem, panem wyłą
cznym. Francya jednak nie może zmierzać do tego celu, 
bo sama jedyną skuteczną drogę zamyka. Gdyby miała 
sama działać w Egipcie, nikogo się nie pytając, jak to 
teraz robi Anglia, to Anglia poruszyłaby przeciw niej 
Europę i w pewnej mierze znalazłaby poparcie. Natural
nie takiego poł.żenią obawiają się bardzo Francuzi, którzy 
zaraz widzą żołnierzy niemieckich, wkraczających do Frań- 
cyi pod moralną opieką koaLeyi europejskiej. Przypusz
czenie to jest może bezzasadne, łatwo jednak pojąć, że ża
den prawy mąż stanu me chce sprowadzić podobnego po 
łożeu.a. Iiancya jednak miałaby drogę łatwiejszą, stając 
na czele Europy, to jest gdyby chciała wystąpić z inicja
tywą przywrócenia porządku w Egipcie, ale pospołu z całą 
Europą. Przeciwko temu jednakże powstaje stronnictwo 
gambettystowskie i woła : Ta droga prowadzi pod kierunek 
p. Bismarcka ! Politycy odwetu chcą w kwestyi egipskiej 
iść z Ai glią w głupiej nadziei, że przez to powstanie ko
alicja przeciw Niemcom. Skutkiem tego Anglia jest wtem 
pomyśluem położeniu, że może odrzucić pomoc Francyi 
i iść sama, me obawiając się oporu, albowiem mocarstwo 
mają e największy interes w stawianiu oporu, nie chce ani 
samo, ani pospołu z Eilmpą tego oporu stawiać. Anglia 
ma więc wolne pole działania i skorzystała z tej wolności, 
bombardując fortyfikacje miasta, do którego zajęcia nie 
miała wojsku, w którem przeto życie Europejczyków wydała 
na pastwę fanatyzmu, rozjątrzonego bombardowaniem. An
glia popełniła cały szereg głupstw, dających światu wstrę
tne widowisko, ale któie w dzisiejszym stanie rzeczy muszą 
pozostać bezkaruemi.

Kto w sprawie egipskiej największe, jak się wy
raża Post, głupstwo popełnił, czy Anglia, czy kto inny, 
to wykaźe dalszy rozwój wypadków i zakończenie. Na 
teraz zaznaczyć należy, że dzienniki paryzkie szydzą 
z tej syreny pruskiej, wabiącej Francyą do Egiptu.

Stanowisko gabinetu austryackiego w kwestyi egip- 
skiej równa się mniej więcej stanowisku rosyjskiemu. 
Połurzędowa prasa austryacka nie chce ani na chwilę 
przypuszczać, iżby Anglia, zawojowawszy Egipt i po
łgawszy traktaty międzynarodowe, — miała zabrać

go na własność.
Ze mocarstwa europejskie pozwalają — piszc ministe- 

D'a “i Frenideriblatt —- samój tylko Anglii interweniować 
w gipcie, to z tego nie wypada, iżby miały zrzekać się 
SW'°°t fawa * ostatecznem regulowaniu stosunków
egips it nie wyrzec decjdującego słowa. Takiego zrzecze
nia n,e wjmaga też rząd angielski od mocarstw, przeciwnie 
zapewn.a on niejednokrotnie i w sposób jasny że akcyi 
swej unitarnej nie uważa za precedens przyszłych swjch 
postanowień co do losu Egiptu. Dotąd me ma powodu 
wątpii. o szczorości tego zapewnienia. Szyderstwo dzienni
ków paryskich z niemocy Europy, jest bardzo słuszno, ale

niezdolne jest ono nabawić nas trwogi. Pomijając zupełnie owę 
rolę, jaką Francja odegrała w przesileniu egipskiem a która 
to rola nie świadczy bynajmniej pochlebnie o jej enorgii i 
jasnej polityce, sądzimy, że ogólnym interesom europejskim 
w Egipcie mniejsze zagraża niebezpieczeństwo akcya angiel
ska, aniżeli zagrażają im aspiracje Francuzów. Tern mocar
stwem, które po Turcyi najwięcój powinien niepokoić rozwój 
kwestyi egipskiej, jest bez wątpienia Francya.

Nie wspominaliśmy dotąd, jakie stanowisko zajmują 
Włochy wobec samowolnej akcyi Anglii w Egipcie. 
Włochy, jak wszystkie inne mocarstwa, niezdolne do 
czynu, szemrzą także i sarkają. A że Włochy gorętszym od 
innych narodów obdarzone są temperamentem, sarkanie 
też ich jest namiętniejsze i krzykłiwsze, aniżeli wielce dziś 
znękanych Francuzów, flegmatycznych Niemców i na- 
stajaszczych Moskali. Gniew włoski potęguje nadto ta 
jeszcze okoliczność, że, jak dziś rzeczy stoją, nie mają 
chciwi zawsze nabytków terytoryalnych potomkowie Ro- 
mulusa widoków, ażeby z pięknej krainy egipskiej mo
gli tanim kosztem i bez trudów choćby jakąś małą po
chwycić cząsteczkę. Organ ministeryalny włoski Di- 
ritto zamieszcza ponownie artykuł, potępiający bar
dzo stanowczo politykę angielską w Egipcie i bro
niący praw zbiorowych Europy do rozstizygnięcia losu 
Egiptu. Zdaniem dziennika włoskiego, rząd angielski 
nie tylko pominął wszelkie względy, jakie winien Euro
pie, lecz, powiększając ciągle żądania, stawiane Porcie, 
za daleko w tym kierunku się posuwa. „Europa — po
wiada Diritto — chwilowo spokojnie przypatrywać się 
może wypadkom, którym zapobiedz nie była gotową. 
Ale nadejdzie prędzej czy później chwila, w której An
glia poczuje następstwa swego bezwzględnego wystąpie
nia. Najprzód Tnrcya, dotknięta w swej powadze, 
zmuszoną będzie do rzucenia Anglii rękawicy. Do 
przyszłego starcia aż nadto liczne są powody, których 
przebieg przyszłych wypadków nie zmniejszy, lecz ow
szem powiększy Polityka p. r Gladstomi, naruszająca 
różnorodne interesa na morzu Śródziemnem, nie przy
czynia się do rozwoju dzieła pokojowego, nad którem 
Włochy i inne mocarstwa usilnie pracują. Anglia szko
dzi w Egipcie nie tylko interesom Turcyi, ale intere
som całej Europy; takiego zaś rodzaju zaczepna po
lityka prędzej czy później bardzo smutne pociągnąć 
musi za sobą następstwa.“ O przyjaźni zatem Włoch 
do Anglii, jak się z powyższych słów pokazuje, nie 
może być mowy. Zabiegi Anglii mające na celu zy
skanie współdziałania Włoch w Egipcie, spełzły na ni- 
czein. Rząd włoski, zamiast konwencyą z Anglikami, 
zajmuje się obecnie pytaniem, kto ma wynagrodzić 
straty, przez Europejczyków, a między innemi przez 
poddanych włoskich w Aleksandryi w skutek bombar
dowania poniesione? Drażliwe to pytanie ma być na
wet przedmiotem wymiany zdań między mocarstwami 
kontynentalnemu Jak dotąd, nic stanowczego jeszcze 
nie postanowiono. Straty bowiem wynoszą setki milio
nów, rząd egipski zaś nie ma czem ich wynagrodzić, 
a rząd angielski o wynagrodzeniu ze swej strony ani 
słyszeć nie chce. Dia ułatwienia kompromisu poru
szono tedy projekt podzielenia pretensyi na dwie części, 
mianowicie na wynikające z bombardowania i z pożaru. 
Za pierwsze powinna być odpowiedzialną Anglia, za 
drugie Egipt. Tymczasem Włochy bez względu na za
targi egipskie usilnie pracują nad rozwinięciem osady 
swej w zatoce Assab. Wysyłają tam osadników, urzę
dników, zapasy wszelkiego rodzaju. Budowa dwóch 
fortów, mających osadę zasłaniać, wkrótce się roz 
poeznie, lubo Włochy, zajmując wybrzeża zatoki Assab, 
zobowiązały się podobno nie nadawać jej charakteru 
militarnego i przyrzekły, że nie będą wznosiły żadnych 
fortyfikacyi. Przyszłość osady zresztą zależy od spo
sobu, w jaki rozstrzygniętą zostanie kwestya egipska; 
jeżeli bowiem Anglicy międzymorze suezkie zabiorą, 
utrudnią zapewne komunikacją między Włochami i ich 
kolonią, jeżeli w ogóle cierpieć będą usadowienie się 
Włochów na wybrzeżach afrykańskich.

Z teatru wojennego w Egipcie nadchodzą codzien
nie wiadomości pomyślne dla oręża angielskiego. W 
Izmaiii wylądowało dotąd już 10,000 wojska angiel
skiego. Anglicy przywracają w tej chwili zniszczoną 
kolej od portu aż do Nefiche. Operacyami kieruje oso
biście jenerał Wolseley i podejmuje rekonsanse w celu 
zbadania pozycyi Arabiego paszy. Anglicy mają dziś 
w swern ręku cały kanał suezki. Plan jenerała Wol- 
seleya powiódł się jak najpomyślniej. Przewiózł on 
całą dywizyą, zaopatrzoną w materyał wojenny, od 
piątku z rana w zeszłym tygodniu z Aleksan
dryi na siedmnastu statkach przewozowych do 
Port-Said. Operacya ta była tak prędko doko
naną, a tajemnica tak ściśle zachowaną, że pod
czas gdy wojska królowćj Wiktoryi zbliżały się do ka
nału suezkiego, w Aleksandryi sądzono jeszcze, że na
czelny wódz zamierza, jak było zapowiedzianem, przy
stąpić do bombardowania Abukiru, a korespondenci 
dzienników londyńskich jeszcze w piątek telegrafowali, 
że o zajęciu kanału mowy nie ma. Słowem, jenerał 
Wolseley otworzył kampanią śmiało pomyślanym i po 
mistrzowsku przeprowadzonym ruchem, który armii an
gielskiej już z góry zapewnił przewagę nad nieprzyja
cielem. Jest to świetne strategiczne zwycięstwo. Armia 
zyskała wyborną operacyjną podstawę wzdłuż kanału 
suezkiego. Z tego się okazuje, że Wolseley zamierza 
obejść pozycye Arabiego paszy, który wkrótce znaleść 
się może między armią angielską i flotą. Podczas gdy 
odległość z Aleksandryi do Kairu wynesi 220 kilome
trów, z Suezu do stolicy Egiptu jest tylko 130 kilo
metrów, a przytem droga ta jest daleko dogodniejszą 
i łatwiejszą. Z tego okazuje się, jak mądrze uczynił 
naczelny wódz, przenosząc punkt wyjścia operacyi wo

jennych z Aleksandryi nad kanał. Położenie Arabiego 
paszy tóm samem znacznie się pogorszyło. Podczas 
gdy poprzednio dyktator Egiptu musiał się bronić z je- 
duój tylko strony, zmuszony on jest teraz do po
dzielenia swoich sił i zwrócenia się frontem w dwie 
strony.

W obec faktów, dokonanych przez Anglików, cała 
dyskusya, tocząca się jeszcze nad konwencyą tureeko- 
augleiską, straciła wszelki interes. Już w ostatnich 
dniach widocznóin było, że Porta prowadzi układy 
tylko pour sauver l’honneur du drapeau, 
warunki jéj stawały się coraz bardziej niemożliwemi. 
Dziś jest już faktem prawie niewątpliwym, że Turcya 
albo nie będzie interweniowała w Egipcie, albo przyj- 
mie en błoć wszystkie warunki angielskie, byle tylko 
nie utracić wpływu na rozwój wypadków.

Wybory.
Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:

W Kwilczu dia powiatu międzychodzkiego dnia 27 
sierpnia o godzinie 4 po południu.

IF Wyrzysku dla powiatu wyrzyskiego dnia Sgo 
września o godzinie 4 po południu w hotelu p. Fiszera.

W Pleszewie dia powiatu pleszewskiego dnia 10 
września o godzinie 3’/2 na sali p. Waliszewskiego. Poseł 
p. St. S t a b 1 e w s k i zda tamże sprawę z czynności Koła 
polskiego.

Prusy Zachodnie:
W Tucholi dla powiatu tucholskiego dnia 27 sier

pnia o godz uie 4 po południu w hotelu p. Milaszewskiego.
W Chełmnie dla powiatu chełmińskiego dnia 27 

sierpnia o godzinie 3 po południu.
W Starymta/ryu dla powiatu sztumskiego dnia 

27 sierpnia o godzinie 4 po południu u p. Kikuta.
W Pucku na powiat wejherowski duia 28 sierpnia 

o godzinie 11 przed południem. Posłowie Kalkstein 
z łTuskowęs, Rybiński z Dębieńca i Thokarski 
z Górnej Brodnicy zdadzą relacje poselskie.

M’ Zukowie na powiat kartuski dnia 30 sierpnia 
o godzinie 4 po południu. Posłowie Kalkstein, Ry
biński i Thokarski zdadzą tamże relacye z czynności 
poselskich.

W Terespolu dla powiatu świeckiego dnia 30go 
sierpnia o godzinie 3 po południu w oberży p. Perlika.

W Dipienicach dla powiatu człuchowskiego dnia 
31 sierpnia o godzinie 5 po południu w lokalu p. Netzla.

W Chełmży dla powiatu toruńskiego dnia 3 wrze
śnia o godzinie 3 po południu w lokalu p. Moehrkego.

W Brodnicy dnia 3 września o godzinie 4 po 
południu na sali pani Astmanowej. Poseł Łyskowski 
zda sprawę z czynności Koła polskiego.

Rosya, Polacy i polityka ekonomi
czna Niemiec.

VII.
„Wobec takiej perspektywy, — mówi autor w dal

szym ciągu wywodów, — otwierającej się dla uas i dla 
całej Europy środkowój pod względem politycznym 
i ekonomicznym, skoro tylko niebezpieczeństwo zamące
nia pokoju ua Wschodzie ustanie na zawsze a przemysł 
nasz odzyska naturalne i najbliższe pole zbytu, sięga
jące aż po wybrzeża Czarnego Morza i po za nie aż 
w sam środek Wschodu, — czyż nie słuszne zdanie 
nasze, że tylko największe umiarkowanie i lojalność 
może uas wstrzymać od tego, abyśmy nie użyli pier
wszej nadarzającej się sposobności, by w związku 
z Austryą i Polską ten mur graniczny zburzyć aż 
po wały Smoleńska i takich Skobielewów, Katkowów 
i towarzyszy przepędzić tam, zkąd przybyli podkopując 
kulturę Europy i niszcząc ekonomiczną przyszłość Nie
miec? Jakikolwiek byłby powód, wałka tego rodzaju 
miałaby charakter obrony wobec nieszczęśliwego po
łożenia, w jakie środkową Europę pogrążyła rosyjska 
żądza zaborów. Gdyby tedy szowinizm panslawistyczny 
miał nam dostarczyć tak poważnego powodu, iżbyśmy 
odpowiedzialność za bój stanowczy mogli przyjąć na 
siebie, lub gdyby Rosya w swóm zaślepieniu miała 
zajść tak daleko, że nie pozostawałoby nam nic innego 
do wyboru, — walka skończyłaby się tylko wtedy, gdy- 
byśmy osięgnęli to wszystko, co mogłoby nas doprowa
dzić do rozwiniętych w poprzednich artykułach celów, 
któreby stanowiły nową epokę środkowo-europejskiój 
kultury.

Obok Austryi wymieniliśmy Polaków jako naszych 
sprzymierzeńców w téj walce. Podany przez nas histo
ryczny pogląd na dzieje nie pozwala wątpić, że Polacy 
w danym razie nie wahaliby się dopomódz nam, aby 
Rosyą weprzeć w jéj dawne granice. To bowiem by
łoby pierwszym warunkiem przywrócenia ich narodowej 
niepodległości. Że z drugiej strony my tego przywró
cenia wielkiego, z środkową Europą w ścisłym związku 
pozostającego polskiego państwa pominąćbyśmy nie 
mogli, jeżeli ebcemy osięgnąć nasze polityczne i ekono
miczne cele, wynika również jasno z rezultatów, do 
których przychodzimy w rozważaniu naszego politycznego 
i ekonomicznego rozwoju. Tylko wielkie, w narodowych 
swych dążeniach zadowolone, na ścisłe połączenie 
z Niemcami i Austryą wskazane państwo polskie pod 
berłem austryackiéj, albo saskiój sekundogenitury mo

głoby w dalszóm następstwie pięćsetletniój historyi 
tworzyć naturalny wal graniczny, który ma oddzielać 
Rosyą od Europy. I tylko ta wielka kraina sarmackiej 
niziny, aż do wybrzeży Czarnego Morza z środkową 
Europą połączona, może stworzyć ekonomiczna pole do
pełniające się nawzajem, które obok gospodarstwa rol
nego, rozwijającego się coraz bardziej i zaspokajającego 
najzupełniej potrzeby, zatrudnić może przemysł i opła
cać go tak, jak tego rozwój środkowój Europy wymaga. 
Dla sprzymierzonych mocarstw Austryi i Niemiec po
wstałoby tylko podwójne pytanie: czy i o ile z konser
watywnego stanowiska przywrócenie Polski użyćby się 
dało nie tylko jako cel walki, ale także i jako środek, 
a powtóre, o ile rozszerzenie granic Polski byłoby pożą- 
danóm. Odpowiedź na pierwsze pytanie możemy sfor
mułować w krótkich słowach.

By występować od razu przy wybuchu wojny z pro- 
klamacyą do Polaków, tego nie uważalibyśmy za po
trzebne, ani tóż za stosowne, chociaż wobec Polaków 
i Rosyau znajdowalibyśmy się w zupełnie innóm poło
żeniu, aniżeli w r. 1866 wobec węgierskich i włoskich 
poddanych Austryi, których ówczesna polityka nasza, 
jak to się pokazuje z pozostałych dokumentów, i jak 
o tóm świadczą naoczni świadkowie, postanowiła na
kłonić do powstania a nawet do dezertowania z pod 
wojskowych sztandarów. _ __

Dla polskiego narodu jako takiego może to nyo 
tylko kwestyą siły, czy jarzmo rosyjskie złamać, 
czy nie. Ze strony Rosyi uic tóż dotychczas nie uczy
niono, aby tyranii nadać inny charakter i na miejsce 
zmuszającej jedynie przemocy postawić moralne mo- 
menta. Zamiar cesarza Aleksandra, wypływający z jego 
osobistych intencyi, aby Polakom przywrócić po roku 
1815 byt jakokolwiek znośny, stokrotnie przeważyło prze
ciwne wręcz zachowanie się rosyjskiego narodu, wbrew 
któremu nawet car ostatecznie nic przeprowadzić nie 
może. Wszystkie powstania polskie, jakkolwiek polegały 
na falszywóm ocenieniu kwestyi siły, były zawsze prote
stami na śmierć i życie, skierowanemi przeciwko temu 
rządowi, który tak co do swego początku, jak i co do 
charakteru przedstawiał się zawsze jako tyrania.

Mimo to nie radzilibyśmy, jak powiedziano wyżej, 
by Polaków przy wybuchu walki wzywać do powstania. 
Wprawdzie wobec panslawistów a nawet wobec całej 
historyczne) Moskwy nie potrzebowalibyśmy okazywać 
lojalnego uszanowania dia wydarzeń historycznych ta
kich, jak wspólne pokonanie Napoleona i wspólnie prze
ciwko Austryi, Anglii i Francyi przeprowadzone prace 
pokojowe wiedeńskiego kongresu. Boć ta Moskwa od
powiedziałaby tylko wzgardą i szyderstwem na takie 
uszanowanie przeszłości, gdyby ono w jakikolwiek spo
sób stanęło jój na przeszkodzie. My jednakże uszanu
jemy nawet takie wspomnienia międzynarodowego pra
wa, na które dzisiaj nikt już nie zważa, a które my 
odnosimy przeważnie do osoby cara Aleksandra, a usza
nujemy przez to, że nie będziemy występowali wyzy
wająco i zasadniczo przeciwko rosyjskiemu panowaniu 
w Polsce, dopóki kolej wypadków o tóm nie rozstrzy
gnie i nie pokaże całemu światu, że upadek kolosu 
o glinianych nogach odwrócić się nie da, że przeciwnie 
spokój Europy i spokojny jój rozwój ekonomiczny wy
maga ostatecznie usunięcia rosyjskich uzurpacyi ze
szłego wieku. Należy wreszcie rozważyć związanie tylu 
poszczególnych jednostek przez przysięgę i obowiązek, 
chociaż najzupełniej uzn aj e m y m or aln ą 
nieskrępowalnośćpod tym względem na
rodu polskiego jako narodu. Zajęcie stano
wiska winniśmy wobec powstającego konfliktu najró
żnorodniejszych wymagań moralnych i prawnych pozo
stawić własnemu rozstrzygnięciu poszczególnych je
dnostek.

Ale tego rodzaju odezwanie się do polskiego na
rodu uważamy za zbyteczne i z następujących powo
dów. Nie omieszkamy postarać się o to, aby nie było 
wątpliwości, że mamy to szczere przekonanie, iż walkę 
z Rosyą, do której nas zmuszono, zakończyć będziemy 
mogli i że ją zakończymy dopiero wtedy, gdy przywró
cenie polskiego państwa będzie zapewnione. Ztąd zaś 
faktycznie już samo z siebie wyniknie stanowisko, jakie 
Polacy zajmą wobec walki. Wojska niemiecko-austrya- 
ckie, ciągnące przeciwko Rosyi, mogą być i będą rze
czywiście uważane za oswobodzicieli z pod rosyjskiego 
jarzma. Ze wtedy dobrowolnie tworzące się polskie 
oddziały przyjmiemy ochotnie jako sprzymierzeńców, to 
się samo przez się rozumie. Większe o wiele znacze
nie od tej bezpośredniej pomocy polskiój w pierwszej 
walce stanowczej będzie miało stanowisko, jakie wobec 
Anglii i Francyi zdobędziemy na podstawie nieukrywa
nego a przez Polaków faktycznie uznanego zamiaru 
przywrócenia polskiego państwa siłą naszój broni w lo
jalnie prowadzonej wojnie. Nie twierdzimy, aby po
mimo to nie mogło przyjść do nieporozumień z Fran
cyą. Ale podniesienie kwestyi polskiój wzmogłoby bez 
wątpienia niezgodę we Francyi i w ten sposób spara
liżowałoby niejako jój siłę, podczas kiedy silne stano
wisko odporne, jakie zajmujemy wobec Francyi, bez 
wątpienia pozwoli nam zaczekać na chwilę, w której 
odosobniona armia rosyjska zachodnich guberni! gra
nicznych, składająca się z korpusów II—VI i XIV bę
dzie mogła być rozbita, zanim konsystujące na Małorusi 
i w południowej Rosyi korpusy VII, VIII, XI i XII 
będą mogły nadciągnąć, jeżeli ich już Austryą z Ga- 
licyi nie będzie trzymała w szachu. Ze zaś siedm 
korpusów, konsystującycb w Kazaniu, Orelu, Charkowie, 
Moskwie i Petersburgu przybędą za późno — to jasne. 
A wtedy prawdopodobnie i stronnictwo wojownicze we 
Francyi nie omieszkałoby przybrać innego tonu wobec 
sprzymierzonój potęgi Niemiec, Austryi i Polski.



Zanim odpowiemy na ostatnie pytanie, czy w ogóle 
rozszerzenie granic państwa polskiego byłoby odpowie- 
dniem, winniśmy się pierwój rozprawić z pewną „upra
wnioną właściwością“ starszej partyi konserwatywnej w Pru
sach. Wiemy bardzo dobrze, jak ciężką rzeczą będzie 
dla wielu staro-pruskich „konserwatystów“ zgodzić się 
na perspektywę, która się przed nami otwiera. Dyna
styczne stosunki z Rosyą traktowano u nas na podsta
wie owych wspomnień z roku 1813 i 1815 za długo 
z największóm uszanowaniem, a absolutne państwo ca
rów uchodziło wobec zachodnio-europejskiój rewolucyi 
za nadto za ognisko konserwatyzmu w oczach prawie 
wszystkich staro-pruskich rojalistów, którzy się sami 
przecież uważali lub uważają za konserwatystów, aby 
się miało obyć bez pewnego bolesnego rozczarowania. 
Skoro się jednak zacznie pojmować, że to amatorstwo, — 
uwydatniające się nawet w przyozdobieniu pokojów 
w niemieckich domach w obrazki jednokonnych sani itd., — 
lub co się tyczy osobistego uwielbienia dla dwóch osta
tnich carów, jako tóź co do oparcia się o rosyjski „konser
watyzm“, było fantazyą, pozostającą w dość jaskra- 
wem przeciwieństwie do rzeczywistości, — skoro się to 
pojmie, nie będzie pewno potrzeba wielkiego patryoty- 
zmu, aby uznać stósunek, w jakim się znajduje pra
wdziwy interes Niemiec wobec wschodniego sąsiada, 
który, odkąd udało mu się zburzyć państwo polskie, 
uważa się za uprawnionego do wywierania na niemie
ckie stosunki wpływu więcój stanowczego, aniżeli słu
sznego i obfitego w błogie skutki. Zarozumiałość ta 
zamieniając się z polityki gabinetowej w politykę pan- 
slawistyczną nie nabrała przez to bynajmnićj uroku, 
a chociaż polityczny wpływ ustał, nie zmniejszyła się 
przecież częsta obawa wojny, która cięży nad nami jak 
zmora, czyniąo jeszcze nieznośniejszćm ekonomiczne na
sze położenie. Ale uczucie sprawiedliwości wymaga tego, 
abyśmy wcałej pełni uznali tragikę wypadków, polegającą 
na tern, że losy Rosyi, o ile się to tyczy jej stosunków 
z Europą, zdają się wypełniać w chwili, w której jako 
car na tronie Piotra Wielkiego zasiada syn niemieckie
go domu książęcego, w którego żyłach wcale już pra
wie nie krąży krew moskiewska, i który z pomiędzy 
wszystkich niemieckich władzców Rosyi, nie wyjmując 
fantastycznego Aleksandra I, osobiście sam jeden stoi 
wysoko po nad azyatyckiem iście zepsuciem tamtejszych 
stósunków. Moźnaby go co do tragiki tego położenia 
porównać z Ludwikiem XVI. Ale Aleksander III nie 
tylko w jeszcze większein odosobnieniu, a więc z tą 
większą zasługą, wśród jeszcze bardziej zgniłego i roz
luźnionego społeczeństwa zachował chrześciańską cnotę 
obywatelską, ale nadto jest on mężem i monar- 
c h ą, czem Burbon nie był. Ale dostał on się w tak 
dziwny, miażdżący stan bierności, że i najsilniejszy 
duch złamać się może w takich warunkach; w obec 
położenia, w jakiem się znajduje Aleksander III, świst 
kul w bitwie na otwartein polu może uchodzić za pra
wdziwe orzeźwienie. Nasze osobiste sympatye będą 
przeto zawsze po stronie tego prawnuka królowej Lu
dwiki, nawet gdyby się broń nasza miała zwrócić prze
ciwko granicom rosyjskiego państwa i choćby mu po 
doznanej od nas klęsce przyszło na przyszłość zabez
pieczyć sobie przynajmniej stanowisko w Azyi, co po 
utracie europejskich prowineyi byłoby dlań podwójnie 
trudnem, a nam zabezpieczyłoby pokój.“

Koiimraflra kdbykba run
3K miasta, 24 sierpnia.

(Z powodu artykułu Posener Tageblattu.)
Niezawodnie wielką przysługę wyświadczają ludno

ści polskiej dzienniki nasze, które podają nam głosy 
prasy niemieckiej, wydającej sąd o nas. Uważam także 
oddrukowanie artykułu za korzystniejsze, jak zapełnianie 
łamów pisma niejednokroć aż do znużenia prowadzoną 
polemiką z pismami naszemi. I zaiste, zamiast rozpra

wiać o rzekomćj nieudolności panów naszych, o rzekomo 
nietaktownóm postępowaniu Koła polskiego i posłów 
naszych, o tylekroć przedyskutowanój sprawie t. zw. 
walnego wniosku itp., lepiójby było ludowi polskiemu 
donieść, jak się też o nas nasi opiekunowie wy
rażają.

Ostatni artykuł Posener lageblattu, dał nam nowy 
dowód, że uczciwość ilogika, to terra incognita dla 
naszych najserdeczniejszych. Daliście już odpowiedź na 
te wywody. Pozwólcie mi jeszcze kilka uwag do tego 
dorzucić.

Posener Sageblatł twierdzi, że „żądza polonizowania 
nie leży w naturze polskiego narodu“ — i prawdę po
wiedział dziennik niemiecki. Historya tylu wieków po
ucza, żeśmy byli tolerantnymi, że przyjmując Niemców 
do naszego kraju, wcaleśmy nie myśleli o ich polonizo
waniu. Jeżeli się kto zpolouizowal, to poszło to z wla- 
snój jego woli, pod parciem wypadków, nie pod naci
skiem bagnetów. Dziennik niemiecki dodaje atoli zaraz 
potem, że , źądżę tę (polonizowania) wszczepiło dopiero 
w niego (w naród polski) duchowieństwo.“ Gdzież tu 
logika ? Duchowieństwo żyło pośród nas i pośród Niem
cami pomiędzy nami mieszkającymi od wieków, i je
żeli kiedy miało władzę do polonizowania, to zaiste nie 
dopiero od lat 30. Lud niemiecki sam, widząc, iż na
rodowi polskiemu, pomiędzy którym on tyle lat spokoj
nie i szczęśliwie przeżył, odbierane bywają prawa tra
ktatami i poręczeniami królewskiemi zagwarantowane, 
widząc, iż nowy rząd, popierany przez takich redaktorów, 
jak Pos. Sagebl. i Pos. Ztg, i opierając się na berychtach, 
pisanych dopiero po przejażdżce do Berlina odnośnego re
ferenta, zaprowadza inuowacye, sprzeciwiające się kar
dynalnemu chrześciańskiemu przykazaniu: „będziesz mi
łował bliźniego swego, jak siebie samego“, — widząc, 
iż religia katolicka jużto przez zabór dóbr duchownych, 
jużto przez kasacyą klasztorów doznaje zamiast dawnego 
poparcia pewnego ucisku, — musiał stanąć w opozycyi 
do takich rozporządzeń, a zapytawszy się samego sie
bie, czy to słusznie, czy sprawiedliwie, dojść musiał do 
przekonania, że za polskich czasów, specyaluie co do 
religii, a i co do języka było lepiej. Już ta sama oko
liczność, pominąwszy inne, iuusiała skłonić umysły 
Niemców katolików ku Polakom. Jeżeli więc kto za 
czasów rządu polskiego polonizował, to nie Polacy — 
za czasów późniejszych uczynili to sami Niemcy. Jeżeli 
się to stało w większym stopniu po r. 1848, to przy
pominamy naszym opiekunom wypadki z tego roku, ha
niebne czyny zaszłe wówczas, których ci Niemcy byli 
świadkami, a na które każdego uczciwego człowieka su
mienie obruszyć się musiało. Niedawno przypomnieli
ście kilka takich czynów w piśmie waszem.

Co najwięcej może się przyczyniło do stawania po 
stronie naszój, to kulturkampf. Ten zagroził katolickiej re
ligii. Wczorajsza południowa Posener '¿tg jeszcze po
wiada, że w roku 1868 wybrany został posłem do par
lamentu niemieckiego dawniejszy radzca rejencyjny 
Krieger, dzięki Niemcom (Bambrom) osiadłym w okręgu 
wyborczym poznańskim. A więc ta gazeta uznaje jesz
cze, że do roku 1868 Bambrzy uważali się za Niem
ców, zadaje więc kłam Posener Sageblattowi. Dla cze
góż to się więc dziś Bambrzy uważają za Polaków? 
Po r. 1868 zaczęto kuć nowe prawa dla religii katoli
ckiej — najdroższego skarbu dla katolika. Nastąpiła 
banicja JE. ks. Kardynała Ledóchowskiego, osierocenie 
tylu parafii, walka w szkole — ostateczne przyczyny, 
dla których, już nie powiem w rozumieniu naszem, ale 
w rozumieniu gazet niemieckich, musiał nastąpić zwrot 
w usposobieniu samych Bambrów, będących wiernymi 
katolikami i zaniepokojonych, jak wogóle wszyscy kato
licy, o swój skarb najdroższy.

Co do nakazu z Rzymu polonizacyi Wielk. Ks. Po
znańskiego, to możeby Pos. Sagebl. zechciał przytoczyć 
nam jaki odnośny dokument. Wszakże ma on stosunki 
z p. Perkuhnem, a ten niezawodnieby mu go mógł do
starczyć. My bo pamiętamy czasy, kiedy odwrotnie 
w seminaryum duchownem uczyli Niemcy, którzy sami

uznali, że wykład niemiecki dla duchowieństwa polskiego 
jest anormalnością, i którzy, uznawszy to, spokojnie ode
szli, nie robiąc żadnego ztąd hałasu.

W końcu jeszcze jedna uwaga. Posener Ztg pisze 
dziś, że rozszerzanie „wykształcenia politycznego“ po
między ludem polskim znaczy to samo, co utrzymywa
nie go w ustawicznem niezadowoleniu z istniejących 
stósunków. Przypuśćmy, że taka definicja jest pra
wdziwą, to cóż się nazywa liberalizmem w Niemczech? 
Wszakże i ten rozszerza swe zdanie, iż istniejące sto
sunki nie są takiemi, jakiemi je sobie liberali życzą — 
każde stronnictwo narzeka na niedogodność istniejących 
stósunków. Czyby może Posener Ztg poszła we wszy
stkich sprawach za ks. Bismarckiem? Zapewne tego 
nie uczyni, choć niedwuznacznie to książę kanclerz wy
powiedział, iż należy mu we wszystkióm zaufać.

P. S. Już po napisaniu słów powyższych czytam 
dzisiejszy wieczorny Sosencr Tageblatt, w którym znany 
referent do spraw polskich (=o) nazywa występowanie 
posłów naszych, mianowicie posła Wierzbińskiego na 
zebraniu w Wągrowcu, nadużyciem. Referentowi mia
nowicie nie podobają się słowa szanownego naszego 
posła, iż „każdy naród (a więc i nasz polski) ma prawo 
do wolności i niezawisłości“. Czy kto rozsądny i zdrowo 
na sprawy patrzący śmiałby zaprzeczyć temu ? Nawet 
sami Niemcy są tego zdania, a specyaluie co do narodu pol
skiego, przemawiają za tern najnowsze artykuły Peichsbote. 
Tylko takim Sageblattom nie'może się to pomieścić w głowie. 
W dalszym ciągu zwala "Sägeblatt winę spustoszeń kul- 
turkampfu na „Renitenz der Geistlichkeit.“ Dziwna 
rzecz atoli — chociaż dla każdego rozsądnego człowieka 
zrozumiała, — że ten kulturkampf znalazł opór w du
chowieństwie tak polskim jak i niemieckim i to tak 
w W. Ks. Poznańskiem jak i w innych prowincyach 
pruskich. Wszakże i sam rząd uznał, że w kultur- 
kampfie zaszedł za daleko. O tóm Sageblatt nie chco 
pamiętać.

Patent na magistra logiki daje sobie referent w koń
cu swego referatu. Powiada on, że juk przy obecnych 
agitacjach wyborczych, tak samo działali swego czasu 
polscy agitatorzy w zawiązanych przez siebie stowarzy
szeniach rólniczycli, naukowych itp., tylko że owe sto
warzyszenia uważane były jako szkoła polityczne
go wykształcenia t. j. podburzania ludności pol
skiej, przez wygłaszanie w tych stowarzyszeniach mów 
patri otycznych, w których przemawiano za rozszerzaniem 
anti-pruskich, polskich pism ludowych, — w skutek cze
go rejencya uznała owe stowarzyszenia za polityczne i 
poddała je policyjnemu dozorowi. Czy referent zna prawo 
pruskie? Zdaje się, że niemaonióm pojęcia, bo przecież 
takie stowarzyszenia o celach niepolitycznych, a zajmu
jące się polityką, można było rozwiązać i kierownikom 
ich wytoczyć proces. Czy to uczyniono? Skargi nasze 
więc są rzeczywiście, jak to sam referent przyzuaje, 
herzzerreisse ud, mianowicie że rząd, oparty na 
berychtach pisanych, jak to powyżój wspomnieliśmy, 
dopiero po zasięgnięciu opinii żądającej berychtu 
władzy, z odnośuemi przepisami dozorowania wszelkich 
stowarzyszeń polskich wystąpił. Ograniczenie i tłumie
nie polskiego prawa asocjacyjnego nie jest więc, jak po
wiada Sagebla tt angeblich.

Z prowineyi, 24 sierpnia.
(W sprawie czytelni ludowych).

(—) Przy zakładaniu czytelni po parafiach, miano
wicie wiejskich, natrafia się nieraz na największą prze
szkodę w wyborze stosownej osoby na bibliotekarza; 
ksiądz nie zawsze ma czas do zapisywania i wydawania 
książek a nauczycielom nie byłoby wolno zajmować się 
czytelniami parafialnemi. Dla tego podaję radę jak so
bie w tym względzie na przyszłość poradzić.

Otóż organiści byliby najodpowiedniejsi do prowa
dzenia rejestrów książkowych. Ci panowie po nabożeń
stwie, jeżeli nie dają lekcyi muzyki lub śpiewu, nie 
mają zwykle co robić. Zajmowanie się gospodarstwem,

usługą i innemi podrzędnemi zatrudnieniami, uważałbym 
za mniej stosowne zajęcie. Organista jeżeli nie będzie 
się więcej umysłową zajmował pracą i nie będzie się 
ćwiczył w muzyce, będzie zawsze partaczem, zwyczaj
nym miechodmuchem. Prawda, że dochody jego, jeżeli 
obok swojego zawodu nie daje lekcyi, są zwykle za szczu
płe, aby się nie miał czem innem jeszcze trudnić, ale 
poradziłbym, aby się nauczy! lekkiego a praktycznego 
rzemiosła, któreby się zwłaszcza na wsi bardzo przy
dało. Nam, od miasta oddalonym, daje się bardzo czuć 
brak introligatora, któryby nam choćby pojedyńczo umiał 
oprawić lub zbroszurować nasze książki. Wożenie tego 
raateryału do miasta jest nieraz uciążliwe, oprawa zwy
kle dużo wynosi, a gdyby w miejscu byl introligator, 
bardzo byłby pożądany dla wielu, zwłaszcza przy takiój 
liczbie książek, jaka się dzisiaj pomiędzy lud rozchodzi. 
Otóż niechby się młodzi organiści lub kandydaci do te
go zawodu za pewną opłatą uczyli choć z pół roku in
troligatorstwa, a mieliby w wolnych godzinach i roz
rywkę i zarobek. Mogliby mieć przytem na składzie 
książki do nabożeństwa, zbiory pieśni nabożnych, szka- 
plerzy, medalików i innych towarów dewocyjnych, a 
wielką by przez to pobożnym duszom zrobili wygodę. 
Obok tego mogliby mieć pod opieką bibliotekę parafial
ną. Ks. dziekan w Mielżynie miał takiego organistę, 
który się wyuczył introligatorstwa, a przytem brał od 
księgarzy książki katolickie i do nabożeństwa w komis, 
który mu w zysku wynosił nie mały rabat. Ksiądz 
dziekan brał zwykle z sobą organistę razem z książka
mi na okoliczne odpusty i często się zdarzało, że pod
czas gdy ks. dziekan na ambonie słowo boże głosił, or
ganista jego nieopodal książki pożyteczne i pobożne 
sprzedawał.

Zdaje mi się, że i organista w Witkowie ma podo
bne poboczne zajęcie. Przykład godny naśladowania!

Lwów, 22 siorpnia.
(Wyłowy. — Wyjazd namiostnika. — Zamek w Olosku. — Wy

prawa naukowa lir. Lanckorońskiogu).
(a) Wylew wody w kilku miejscowościach naszego 

kraju przyjął zastraszające rozmiary. Z Jarosławia, Ra- 
dymu, Rohatyna, Halicza i wielu innych miejsc nad
chodzą wiadomości, iż woda zabiera dobytek i mienie 
mieszkańców, unosząc je na swych falach. Władze są 
w rozpaczy, bo pomimo energiczuój pomocy nie wiele 
zdziałać mogą, mianowicie, że woda zabrała z sobą i 
wiele czółen.

Hrabia Potocki, jak zwykle przed zebraniem sejmu, 
wyjechał wczoraj do Wiednia, gdzie się porozumie z mi- 
uisteryum co do przedstawień rządowych dla sejmu. — 
Głównym przedmiotem narady będzie niezawodnie fun
dusz indemnizacyjny.

Wobec nadchodzącój 200-nój rocznicy oswobodzenia 
Wiednia, przypomina dzisiejsza Gazeta Narodowa, iżby 
Olesko, miejsce urodzenia Jana III. zostało zakupione, 
aby czasem nie wpadło w ręce kulturtregera jakiego, 
lub żyda, który gotów z zamku królewskiego zrobić ja
ki browar lub inny jaki zakład fabryczny.

Hr. Karol Lanckoroński z Rozdołu urządza na
ukową wyprawę na wyspę Rhodus i będzie tamże robił 
poszukiwania archeologiczne i topograficzne, kopiąc 
w różnych punktach tej wyspy. W wyprawie biorą 
udział «prócz innych panów jeden inżynier Polak i p. 
Neuwirth, ukończony słuchacz uniwersytetu naszego 
i uczeń prof. dr. Ćwiklińskiego, który skutkiem różnych 
przeszkód nie może osobiście wziąć udziału w wyprawie. 
Powracający z wielkiej austryackiej wyprawy do Lykii 
niektórzy uczeni złączą się zapewne z towarzystwem 
p. hr. Lanckoroóskiego, a tenże po ukończeniu podróży 
ogłosi wielką szczegółową monografią o wyspie Rhodus 
i małych sąsiednich wysepkach.

ZIEMIE POLSKIE.
* W Krakowie w dniu 22 bm. odbyły się wy-

Opactwo Rudzkie.
Fundacya Piastowska 

na Górnym Ślaz ku.

(Ciąg dalszy.)
Nie może być dla szczupłych ram niniejszego szkicu 

zamiarem naszym po szczególe wymieniać tu opatów 
rudzkiego klasztoru. Było ich 35. Nam głównie będzie 
chodziło o wykazanie, jak stopniowo ścieśniano swobody 
Cystersów nad Rudą, jak ograniczano prawo elekcyjne 
ich opatów, jakie ztąd szły następstwa i jaki z czasem 
zgotowano opactwu koniec.

W pierwszych czasach powoływano prawie wszy
stkich rudzkich opatów z Jędrzejewa, zkąd elekci tra- 
dycye polskie, polskie uczucia i dążności przynosili nad 
Rudę, za czem szła w obrębie ich działalności przewaga 
polskiego pierwiastku nad wkradającym się niemieckim* 
Zdarzało się też, że na prałatów naszego konwentu po
woływano opatów lub przeorów jemielnickich; działo 
się to przecież zawsze zawyraźnem zezwoleniem opatów 
jędrzejowskich, z których się każdy (aż do roku 1553) 
pater immediatus coenobis Rudensis ty
tułował. W podobnym w tym względzie stosunku co 
Rudy do Jędrzejewa, był Jemielnicz do Rud.*) Zwierz
chnictwo Jędrzejowskich opatów nad Rudami a pośre 
dnio i nad Jemielniczem istniało w całej pełni aż do 
połowy XVI wieku.

Oznaką godności rudzkich opatów był początkowo 
pastorał; dopiero później i to ostatniemu za współ
udziałem Jędrzejowa a w obecności tamecznego infułata 
Potockiego obranemu opatowi Mikołajowi Toboli (od 1510 
do 1553) nadali Papieże Juliusz II i Leon X prawo 
noszenia mitry, pierścienia i innych pontyfikalnych od
znaczeń, a nadto prawo udzielania wielkiego bło
gosławieństwa, poświęcania kościelnych przyborów, 
ołtarzy, cmentarzy i zbezczeszczonych kościołów.

Łaskami Rzymu obsypani infułaci rudzcy, zasie
dziali dobrze, bo na trzynastu wsiach, nie licząc fol
warków, rośli w znaczenie u książąt nadodrzańskich, 
u stolicy biskupiój w Wrocławiu, a najwięcej u ludu 
górnoślązkiego, a jeżeli jeszcze dodamy, że rudzki opat

*) Inne opactwa cysterskie na Slązkn były: lubiązkie 
(Leubus), .kamienieckie (Camenz), henrykowskie (Heirichau) 
pod Ziębicami (Miinsterberg), kreszowskie (Grussau) pod Lan- 
deshutem i trzebnickie (panien).

miał za współdziałaniem konwentu moc stanowienia praw 
dla swych poddanych, że ci poddani przysięgę wierności 
składać mu musieli, to się domyślić nie trudno, jakiego 
zażywał miru, szacunku i poważania we wszystkich spo
łeczeństwa kolach.

Występując publicznie w charakterze swoim n. p. 
na sejmach i synodach prowincjonalnych, miał pier
wszeństwo przed wszystkimi innymi prałatami górno
śląskimi. W r. 1565 na sejmie w Opolu przyznano mu 
miejsce pomiędzy panami, t. j. najwyższą szlachtą. 
Gdy wprowadzono w praktykę obrady stanami (1629 r.), 
dzierżył opat rudzki laskę marszałkowską tak na po
siedzeniach plenarnych, jako i na wydziałowych, a ty
tułował się urzędownie opatem infułatem, pra
łatem i rządzącym panem, nie mniej księstwa 
opolskiego i raciborskiego najprzedniejszym ase
sorem (primarius assesor).*)

Gdy r. 1751 ówczesny opat rudzki z polecenia 
Biskupa wrocławskiego do Gliwic, celem poświęcenia 
tamże dużego farnego dzwonu się udał, zgotowali mu 
gliwiczanie wjazd wspaniały, bo poszóstuą kolasą, w 
której jechał wraz z trzema braćmi; w drugim cżtero- 
konnym powozie innych czterech jechało braci Cyster
sów. Radzcy opaci rządzili jak mali udzielni książęta, 
otaczając się zawsze odpowiednim podniosłemu stano
wisku swemu blaskiem. Ich rezydencja w Rudach 
zadziwiała okazałością i rozmiarami, zwłaszcza gdy na 
miejscu starego klasztoru powstał (1671 r.) gmach 
piękny, czterosiirzydiowy z uroczóm parkowem otocze
niem, z wodą, gazonami, wygodnemi chodnikami itp. 
Dziś mieszka tu z familią książę raciborski, stosunkowo 
bardzo małą zmianę poczyniwszy.

Własność naszego opactwa stanowiły, prócz wyżej 
wspomnianych 13 włości i do nich należących folwar
ków, bardzo obszerne lasy, nadto liczne przemysłowe 
zakłady, a mianowicie 5 hut żelaznych, hamernia miedzi, 
szklanna huta, warzelnia potażu, fabryka dziegciu i 
smoły, bielnik, gorzelnia, browar, pasiek kilka i 
ogrodów.

Długi czas podlegali opaci śląskich Cystersów, jak 
w ogóle wszystkie cysterskie konwenty tylko władzy 
jenerała swego w Citeaux; dopiero gdy nadszedł nie
szczęsny wiek XVI, gdy zazedł z świata ostatni Piast 
górnoślązki, Jan (1532), gdy i dzielnica przezeń dzierżona 
w posiadanie korony czeskiój a względnie cesarzy au- 
stryaeko-niemieckich się dostała, korzystają z ogólnego 
zamętu nowi Slązka panowie i narzucają z Pragi a 
raczej z Wiednia Rudom władzę swą świecką, uczyniwszy 
zależną ważność urzędowania każdorazowego opata od 
uzyskanego potwierdzenia cesarskiego, podczas gdy Bi
skup wrocławski (Marcin) to samo ze względu na

*) Dr. Potthast.

zwierzchnictwo swe biskupie czyni, koniecznie respe
ktować każąc przy wyborze opatów komisarzy swoich 
i donosić sobie niezwłocznie o śmierci infułatów.

Poszły więc od razu w poniewierkę najprzedniejsze 
z swobód Cystersów ślązkich. Przez trzy wieki nieza
leżni muszą się teraz Opaci rudzcy oglądać na komi
sarzy biskupich i potwierdzenie wyboru z Wiednia się 
dopraszaó.

Czemuż nie protestowali, czemuż nie walczyli opo
rem, do Rzymu się odniósłszy? Nieszczęśliwy wiek 
XVI nie bez skażenia i demoralizacyi niektórych człon
ków zakonów i nie bez pewnego zwolnienia ducha kla
sztornych cnót sroźyl się nad głowami rudzkich Cyster
sów nawałnicą tak nazwanej reformacyi i ubezwiadnił 
do pewnego stopnia konwenty, nie czuło się i w Ru
dach w niejednym względzie zupełnie bez wojny, to też 
nie było na razie do sporu i do skarg i do żalów do
statecznej odwagi, ani mocy. Opat Emeryk, (1553 do 
1556), szesnasty tu z rzędu zwierzchnik, był pierwszym 
Opatem, przy którego elękcyi biskupi komisarze figuro
wali, a następca jego Marcin II (1556—1578) już o ce
sarskie potwierdzenie prosić musiał.

Następnie rozporządziła śiązka stolica biskupia wy
gotowanie inwentarza całego majątku opactwa i in- 
nnych niezawodnie klasztorów i uwiadomiła konwenty, 
by jej donoszono o rezygnacjach opatów, o ile takowe 
będą miały na przjszlość miejsce.

I padał cios po ciosie ; opaci bronić się nareszcie 
żaczęli i przedstawienia do władz zanosić — wszystko 
daremnie; z Pragi i Wrocławia brzmi groźne wołanie : 
„Cujus regio, illius religio!“ To tóż niebawem 
uwierzyli na dobre w smutną rzeczywistość ślązcy 
Cystersi, uwierzyli, że przeminęły czasy swobód ich 
konwentów i czasy niezależności ich przełożonych.

Gdy się to dzieje, zaczęło opactwo rudzkie i ma- 
teryalnie upadać. Było to już w końcu XVI wieku. 
Nieszczególne rządy ówczesnego opata, a nadto poda
tek wojenny, wojną cesarza z Turcyą spowodowany, byl 
tego przyczyną; — głównie przecież dawał się Rudom 
szkooliwie we znaki brak dawnego interesu i przywią
zania zakonników do klasztoru, których dziwna, niepo
hamowana opanowała mania wędrowania z jednego opa
ctwa do drugiego. Dawniej — gdy się konwent wła
snymi wychowaócami uzupełniał, którzy prawdziwie 
familijne czuli przywiązanie do przełożonych swoich, do 
współbraci, do klasztoru, do wszystkiego, co w nim 
i około niego było, bywało inaczej. Chodzono wtenczas 
z innem ciepłem, interesem i poświęceniem około repu
tacji i mienia macierzy swojej, czego później po sa
mych napływowych, ani żądać ni się spodziewać nie 
było można.

Podobnie się działo i po innych klasztorach.
Ze z wszystkiego tego, a mianowicie z zawieruchy

reformacyjnej i ztąd idącego pewnego zluźnienia życia 
klasztornego skorzystał Biskup wrocławski, by pookra- 
wac pergaminy swobód cysterskich i wyrobić sobie 
prawa wizytacji klasztorów swej dyecezyi, nie byłoby 
w tóm nic absolutnie złego, zwłaszcza w obec nad
zwyczajnych czasów, pełnych pokus i namiętności, 
— gdyby następujące zajście nie było miało miejsca. 

Było to w roku 1581, a za pauowama Stefana Bato
rego w Polsce. Ówczesny jenerał z Citeaux wysłał 
celem zreformowania konwentów cysterskich w ziemiach 
polskich (a do ziem polskich, bo do zakonnej prowineyi 
krakowskiej Slązk wtenczas w Citeaux zaliczono) opata 
kastyliańskiego, księdza Edmunda Dalibora Krucyniego, 
paryskiej Sorbony akademika.*) Było przy tej sposo
bności trudności z Wiedniem nie mało, bo gdy kamerę 
cesarską o zamierzonej podróży jenerał powiadomił, 
stawiała taż warunki i czyniła wymagania takie, na 
jakie najwyższa władza zakonna przystać w żaden spo
sób nie mogła; Biskup zaś wrocławski, powołując się 
na bullę**) Ojca św. Grzegorza XIII, do zwyż wspo
mnianej wizytacyi klasztorów go uprawniającą, radziłf) 
ówczesnemu opatowi rudzkiemu Leonardowi, by wizy
tatora do klasztoru swego nie wpuszczał, a nieco pó- 
źmój, gdy Krucyni w Polsce zadanie swe spełnił i gdy 
upatrywał dogodnej pory, by rnódz choć tajemnie ślą- 
zkie zwiedzić klasztory, wręcz Marciu, dowiedziawszy 
się o tóm, powyższą radę w surowy zakaz, to jest w 
zakaz wpuszczenia komisarza z Citeaux do cysterskich 
konwentów ślązkich zamienił, ft) Ze smutne to zajście 
na wewnętijzny stan -konwentu rudzkiego, jak niemniej 
i na inne korzystnie oddziaływać nie mogło, nie trudno 
się domyślić, przecież na szczęście mniej niekorzystnie, 
jakby się można było obawiać, ze względu zaś na 
wierne przy Stolicy św. trwanie, mimo złego przykładu, 
jaki szedł z Czech, Morawii, Węgrzech, a mianowicie 
z Niemiec, nic nie można rudzkim zarzucić Cystersom, 
owszem, na straży w leśnych ustroniach i koloniach 
stojąc, odpędzali gorliwie i wytrwale wkradające się do 
trzody bożej wilki. Chwiały się wtenczas w wierze 
miasteczka górnoślązkie ftt) i odpadały pó części od 
ojców swych wiary — ale gdzie i jak daleko wpływ 
i zabiegi naszych Cystersów sięgały — tam apostazyi 
opłakiwać nie było potrzeba.

*) Porównaj Paprockiego „Herby rycer
stwa polskiego“ str. 67.

**) Uzyskaną 1578 r.
t) i yj) Porównaj Dra 1’otthasta Geschichte 

d. ehe mai. Cistę rcieuseroptai R u don z.
yyj) Jest list Biskupa wrocławskiego w archiwum 

miejskióm.



bory na posła do sejmu krajowego z okręgu wyborczego 
większych posiadłości Kraków-Bochnia-Brzesko. O po
selstwo to ubiegali się pp. Jan Popiel i Włady
sław Struszkiewicz. Z tych pierwszy większo
ścią 73 głosów przeciw 32, które padły na p. Strusz-

' kiewicza, wybrany został posłem.
— Kraj donosi, że w wyższych sferach rządowych

zadecydowano, iż wszelkie rozporządzenia i postanowienia 
administracyjne i prawodawcze, publikowane w dzien
niku urzędowym i w zbiorze praw, nie mają stosować 
się do Królestwa Polskiego, chyba w takich razach, 
gdy o takiem zastosowaniu uczyniona będzie wyraźna 
wzmianka. — Objaśnienie to ma dość doniosłe znacze
nie, jak o tern przekonywa fakt z niedawnej przeszłości, 
kiedy wskutek ogłoszenia w Praw. Wiesln. czasowych 
przepisów, ograniczających prawa żydów do nabywania 
na własność lub dzierżawienia gruntów wiejskich, nie
którzy z notaryuszów w Królestwie Polskiem odmawiali 
sporządzania aktów o podobne transakcye, w których 
strona kupująca lub dzierżawiąca była religii mojżeszo- 
,wej. O rozstrzygnięcie tój wątpliwości władze sądowe 
Królestwa Polskiego odnosiły się nawet w swoim czasie 
do Petersburga, zkąd nadeszła odpowiedź rozstrzygająca 
kwestyą na korzyść żydów.

NIEMCY.
♦Berlin, 24 sierpuia. Inspirowany artykuł 

urzędowćj Nordd. Allg. Ztg. w sprawie małżeństw mię- 
szanych, wywołał nader ożywioną dyskusyą dzienuikarską. 
Wszystkie niemal pisma niemieckie wszelkich odcieni 
zamieszczają obszerne krytyki, muićj lub więcćj grun
towne, zasadnicze, niestety częścićj jeszcze nacechowane 

'nieprzezwyciężoną nienawiścią do Kościoła katolickiego 
i ustaw kościelnych. W gwałtownych napaściach, które 
o wszystkićm, tylko nio o erudycji teologicznój świad
czą, odznaczają się oczywiście jak zawsze gazety libe
ralne. Niepodobna nam, choćby pobieżnie wspomnieć 
o wszystkich tych ekspekturacyach serc liberalno-prote- 
stanckich. Z cutego szeregu artykułów wyjmujemy 
tylko jeden, z którym się spotykamy w Reichsbote. 
Organ prawowiernych konserwatystów niemieckich od
znacza się chlubnie pomiędzy kolegami swoimi umiar
kowaniem, powagą i często pewną życzliwością dla 
Kościoła katolickiego, a co więcćj nawet dla Polaków. 
Niestety stracił Reichsbote w dyskusji o małżeństwach 
mięszanycli jak uajzupełnićj równowagę umysłu. Roz
gorączkowany troską o honor protestantyzmu zapędził 
się do twierdzeń i argumentacyi, które bodaj się zga
dzają z właściwą mu powagą i powiedzmy uczciwością, 
z jakiemi lubi ważniejsze sprawy traktować. Iłeichsbote 
z uznania godną szczerością przyznaje, że zaprowadzenie 
przez rząd obowiązkowych ślubów cywilnych musiało 
koniecznie wywrzeć powieu wpływ na dawniejszą pra- 

, ktykę Kościoła katolickiego w sprawie małżeństw, zwła- 
y szcza, że protestantyzm zgodził się zasadniczo na śluby 

cywilne i ważność bezwarunkową tychże przyjął. Od tćj 
chwili zdegradował, że tak powiemy, protestantyzm 
ślub kościelny do rzędu czczych uroczystości kościel
nych bez głębszego znaczenia.

Iłeichsbote pisze dosłownie: „Papież wycągniął dla 
siebie naukę i konsekweneye konieczne z owej liberalnej 
doktryny (którą niestety organa ewangelickiego kościoła 
krajowego za swoją przyjęły), o ślubach cywilnych. 
Kościół ewangielski zbiera w tej także kwestyi gorzki 
owoc polityki liberalnej. Prasa liberalna nie ma przeto 
prawa teraz oburzać się na owo rozporządzenie pa
pieskie.“ Iłeichsbote ma o tyle słuszność, że znany in- 
dult Benedykta i Klemensa zezwalały na zawarcie 
małżeństw mięszanych przed predykantem protestan- 

■ ckim ze względu na znaczenie, jakie państwo przywią
zywało do aktu tego, któren uznał za ważny; myli się 
jednak Iłeichsbote kiedy pisze: „Jak długo ślub ewau- 
gielicki był zarazem kontraktem małżeńskim, musiał 
Kościół katolicki ważność jego uzuać, tak jak teraz 
uznaje i przyjmuje akt cywilny.“ Kościół katolicki 
niczego nie musi w tym względzie; Kościół sam 
określa, na podstawie swych zasad i nauki, samodziel
nie i ze wszelką swobodą warunki i formę nawet, w 
jakiej małżeństwo zawieranem być ma; wszakże Reichs
bote niejednokrotnie sam przyznał, że protestantyzm 
mógł i był powinien, po zaprowadzeniu ślubów cywil
nych, które przecież prostą są tylko formaluością urzę
dową, zatrzymać dawniejszą swą zasadę o konieczności 
ślubu kościelnego. Iłeichsbote przyznawał kiedyś sam, 
że Kościół katolicki prawdziwą rządził się rostropno- 
ścią, kiedy nie popuścił dawnej swej zasady i nauki i nie 
pozwolił swoim wyznawcom zadowolnić się ślubem cywilnym; 
przyznał tóż następnie tern samem nieraz, że protestantyzm 
fatalny popełnił błąd, kiedy w swojój praktyce złagodniał. 
Jeżeli więc dziś śluby cywilne dużo zaszkodziły prote
stantyzmowi, to przyczynę niemiłych skutków owych sam 
sobie, nieoględności swojej przjpisać musi. Prawda, że 
protestantyzmowi utrudniało i utrudnia do dziś dnia 
obronę interesów swych religijnych w tym kierunku błąd 
dogmatyczny, że w małżeństwie nie chce uznać charakteru 
sakramentalnego.

W tej samćj sprawie małżeństw mięszanych za
mieszcza protestancka Niedersachsische Ztg., organ stron
nictwa niemiecko-hanowerskiego, artykuł, który korzystnie 
się odznacza spokojnem i poważnem traktowaniem wa
żnej tej sprawy.

Niedersachsische Ztg. pisze: „Skoro Kościół kato
licki przyjmuje w małżeństwie charakter sakramentalny, 
toć w logicznej kousekwencyi nie może małżeństwa, po
zbawionego tego charakteru, uznać za ważne; musi przeto 
0 ’1® w jego siłach, zabraniać wyznawcom swoim zawie- 
rania małżeństw mięszanych w innym, jak katolickim ko
ściele i według obrządku niekatolickiego. Rozporządzenie Bi
skupa wrocławskiego, o które cały spór się toczy, nie jest 
też zgoła dowodem na to, jakoby Kościół katolicki 
zmienił swą naukę wiary i odmienną od dawniejszćj 
praktykę zaprowadził. Skutkiem indultu papiezkiego 
zaprowadzono wprawdzie tu i owdzie łagodniejszą prak
tykę, jecz |.o n|e (j0W0(]zjt ażebj' Kościół katolicki za
sadniczo od raz przyjętej nauki i przepisów dawnych 
bjł odstąpił.“ W końcu odrzuca N. Z. żądanie, jakie 
z pewnej strony stawiono, żeby protestanccy welfowie, 
którzy jakohospitanci należą do stronnictwa centrum, 
wszelkie stosunki polityczne z frakcyą tą zerwali, jako 
zupełnie nieuzasadnione i nierozsądne.

— Konserwatywna Han. Post pisze z uzna
nia godnem umiarkowaniem, co następuje: „Katoliccy 
„s aatspfarerzy“ nie składają, jak się tego spodziewaliś- 
ni), swych urzędów. Jeżeli liberalni występują w obro
nie y eh, panów, to mają chyba ten tylko cel, ażeby 
u rzymac owę instytucyą jako żywy i naoczny owog 
rządów fałkowskich. Co do nas, to zapewniamy, że 
spokojne i poważne wystąpienie księcia Biskupa wro
cławskiego uważamy za bardzo na czasie i stosowne. 
Dal oj Bóg, ażeby rządy w kościele ewangielickim od
znaczały się tą samą powagą i zasadniczą stanowczością.“

o tćm, źe największe ma ta znaczenie moralny podbój 
ludności bośniackićj i hercegowińskiej, a w tym kie
runku właśnie nie wiele dotychczas zdziałano, gdyż wię
kszość mieszkańców tych prowincyi nie nauczyła się 
jeszcze widzieć w naszej monarchii orędowniczki swoich 
moralnych i materyalnych interesów. „Nie wiadomo 
nam, pisze dalej organ wspomuiony, jak w tym wzglę
dzie zamierza postąpić sobie p. Kallay, zdaje się nam 
jednak, że w celu pozyskania moralnie ludności prowin
cyi okupowanych, trzeba także koniecznie ponieść pe
wne ofiary materyalue przez opusty podatkowe. Gdy- 
byśmj’ byli zrezygnowali z kilkukroć tysięcy złr., które 
wpłyną do kasy z ściągniętych podatków, zaoszczędzili
byśmy byli kilka milionów wydanych na pacytikacyą. 
Zadanie polityczne, jakie podjęła monarchia przez oku
pację Bośuii i Hercegowiny, jest tak ważne, że rozwią
zanie jego nie może w żadnym razie pozostawać w za
wisłości od przywrócenia równowagi w budżecie bośnia
ckim. Powtarzamy, że nie wiemy, jak w tym wzglę
dzie postąpi sobie p. Kallay, mamy jednak to przekoua- 
uie, że pan minister żadnemi ubocznemi względami nie 
da się odwieść od celu, jaki sobie wytknął przy obej
mowaniu rządu.“

FRANCY A-
* Paryż, 23 sierpnia. We Francyi pojawia się 

od czasu do czasu pogłoska o chorobie p. Grevy’cgo. 
Rozsiewają ją gambettyści, a to w tym celu, ażeby 
przygotować teren mistrzowi swemu do dyktatury. Co 
się tyczy zewnętrznej polityki, chciałaby Fraucya zyskać 
jakąś kompensatę za wzmocnienie augielskiego wpływu 
w Egipcie. Duclorc’owi byłyby może — tak twierdzą 
pewni politycy — dalsze rozruchy' w Syryi na rękę, 
gdyż z uich wziąłby pohop do fraucuskićj interwencyi.— 
Winę za rozruchy w Mouceau usiłuje jedno stronnictwo 
zwalić na drugie. Nieuczciwćm jest zachowanie się 
prasowych organów rządu. Usiłują one obmyć z winy 
rząd, gdy tymczasem wiadomo światu, że republikań
skie rządy przez propagowanie ateizmu, przez zaprowa
dzanie go do szkoły, przez zumachy swe na stowarzy
szenia religijne przysposobiły grunt i zasiały to trujące 
ziarno, któro dzisiaj tak bujne wydaje owoce. Gabinet 
p. Duclerc, choć do tego się nie przyznaje, czuje ten 
ciężar zarzutu i ztąd w organach swych zwala winę za 
wypadki w Monceau na propagandę Kościelną. Towps 
wywodzi, że admiuistracya kopalni wywołała rozruchy 
przez to, że ulegając wpływowi tćj propagandy, wyda
liła z kopalni niereiigijnych robotników i przez to spo
tęgowała oburzenie. Ten sam przecież Hemps, który 
wiadomość tę kolportuje, zapomina się i w dalszym 
ciągu dodaje, że sprawcy zbrodniczych skandalów 
w Mouceau sądzili, iż nadszedł już czas niszczenia wła
sności. Słowa te najlepiej dowodzą, że nie niechęć 
przeciw „klerykalizmowi“, ale właśnie propaganda so
cjalistyczna wchodziła tu w grę. Jak donosi Salut 
public, miało w całej okolicy wybuchnąć powstanie. 
Nie przyszło ono do skutku dla tego właśnie, że rząd, 
ostrzeżony wypadkami w Monceau, przytłumił je w sa
mym zarodzie. Dziennik wspomniany twierdzi dalej, że 
to samo usposobienie, co pomiędzy robotnikami w Mon- 
ceau, pauuje wśród całej ludności roboczśj w sąsiednich 
miejscowościach. I tak mają robotnicy w St. Elienne 
należeć także do „czarnej bandy.“ Korespondent Salut 
public opowiada, że robotnicy w Monceau zarabiali 6 
do 8 franków, że więc nie mieli powodu do skarg 
i przypisuje panujące pomiędzy nimi rozdrażnienie so
cjalistycznym agitacyom Ludwiki Michel i innym, któ
rzy w okolicy tej odbywali zebrania i propagowali ra
bunek własności.

WŁOCHY.
* Włoscy radykali, którzy na zebraniu w Genui 

wydali niedawno hasło wstrzymania się od wyborów, zmienili 
taktykę i gorąco teraz polecają wszystkim stowarzysze
niom, ażeby energiczny wzięły udział przy wyborach. 
Dziennik socjalistyczny Avanti, zdając sprawę z zgro
madzenia w Inioli, pisze: „socyaliści, republikanie i de
mokraci związawszy się solidarnie przeciw wspólnemu 
nieprzyjacielowi, podali sobie ręce i zawołali: „zgubimy 
go 1“ Jak się zdaje, przykład z lmoli znajdzie na ca
łym półwyspie naśladowców i nie pozostanie bez wpły
wu ua taktykę wyborczą ministra Depretisa. Postępowy 
Diritto nie chciał mieć dawniej nic wspólnego z umiar- 
kowanemi żywiołami, dziś stara się o ich sojusz. Opi
niom wyciąga ponownie rękę do ministeryalnego 
dziennika i wskazując mu uchwałę radykałów z Imoh, 
poleca mu kompromis przynajmniej tam, gdzie radykali 
mają widoki z wy cięż twa. Nawet ministerstwo, 
—- jak się zdaje — lęka się radykałów. Przywódzca 
rzymskich radykałów, Alberto Mario, został skazany, 
jak wiadomo, za brutalną obrazę, której się dopuścił 
w dzienniku Lega nietylko przeciw Papieżowi, lecz także 
przeciw królowi Humbertowi. Król ułaskawił prze
stępcę, Mario nie przyjął łaski królewskićj i oświad
czył, że raz jeszcze oddrukuje inkryminowany artykuł. 
Jak zapowiedział, tak tćż uczynił — a sąd przy
sięgłych a następnie sąd kasacyjny skazał go na trzy 
miesiące wieży. Wyrok dawno już prawomocny me zo
stał jeszcze dotychczas skazanemu wręczony. Corr.della 
Serra podaje przyczynę tego opóźnienia, przyczynę, 
która hańbi włoskie ministerstwo. „W sprawie tej, pi
sze dziennik, rozprawiano w ministerstwie. Dwóch 
ministrów oświadczyło, że podadzą się do dymisji, 
jeżeli wyrok wręczony zostanie Mariowi a on uwię
ziony będzie. Oprócz Baccariniego przemawiał na 
rzecz przestępcy ten właśnie minister, który przede
wszystkiem ten ma obowiązek, ażeby wyroki sądowe 
spełnione zostały, to jest minister sprawiedliwości, ma
jący pod sobą pieczęcie królewskie — zacny Za- 
nardelli.“

ANGLIA.
* Londyn, 24 sierpnia. Dziewiętnaście lat mi

nęło w tym miesiącu od chwili, kiedy Kardynał Wize- 
mau na walnem zgromadzeniu katolików w Mechlinie 
gruntowny i dokładny rozwinął obraz o stosunkach 
i położeniu Kościoła katolickiego w Anglii. Mówiąc 
o szkołach elementarnych ubolewał ks. Kardynał, że 
duchowieństwo katolickie nie może skutecznie i tak, 
jakby chciało, wpływać na wychowanie dziatek. Od 
owego czasu zmieniły się stosunki szkolne znacznie na 
dobre. Postęp znakomity prześcignął wszelkie nadzieje. 
Teraz wydało ministerstwo oświaty instrukcją, złożoną 
z 44 paragrafów dla inspektorów szkolnych. Instrukcja 
ta zawiera w sobie dużo dla katolików niebezpiecznych 
punktów i utrudni im niesłychanie podniesienie swoich 
szkół do rzędu tych, które będą miały pretensje do 
subwencji rządowój. Jak bardzo zresztą potrzebną jest 
opieka duchowna dla szkół katolickich, dowodzi fakt na
stępujący, który opowiadał pewien predykant metody
stów, dr. Rieg na konferencyi szkólnćj. Gdzieś zobo-

— Wiadomość podaną przez niektóre 
dzienniki, jakoby rząd saski niechętnym patrzał 
okiem na zbierający się w Dreźnie kongres antisemitów, 
prostuje Deutsche Reform o tyle, że zapewnia, iż rząd 
nie myśli wcale przeszkadzać spokojnym dyskusjom 
o kwestyi żydowskiśj. Najpewniejszą zaś rękojmią, że 
obrady toczyć się będą z należytą powagą i spokojem, 
są nazwiska’ członków ’ komitetowych podpisanych pod 
zaproszeniem na kongres. P. Stoecker jedzie na kon
gres, żeby „sprawę żydowską“ wprowadzić na tory chrze- 
ściańsko socyalućj polityki. Czy mu się to uda wobec 
takiego Henriciego i innych radykalnych przeciwników 
Izraela, bardzo wątpimy.

R O S Y A.
• Sprawa o nadużycia celne taganrog- 

skie, — jak powiadają — ma być roztrząsauą nie w 
Taganrogu, gdzie możuiejsi kupcy są ludźmi bardzo 
wpływowymi, ale w innćm mieście jakiem, i to w in
stancji wyższej, gdyż pociągnięte będą do odpowiedzial
ności osoby, zajmujące dosyć wysokie stanowisko; nie
którzy sądzą, że nawet sprawa ta rozpoznawaną być 
musi w senacie. Są jednak i innego rodzaju pogłoski, 
a mianowicie: że skala nadużyć i roztrwonień do lichych 
wymiarów sprowadzoną zostanie przez sprytnych „profe
sorów magii celnej.“

— Osoby, które zostały skazane na ze
słanie, jako podejrzane o przestępstwa polityczne, a 
któro teraz w skutek rewizyi aktów po długich latach 
powróciły, żądają od Tołstoja, jako naczelnika policji, 
wynagrodzenia za skradzione podczas policyjnej rewizyi 
domowćj papiery wartościowe, kosztowności, książki i 
pieniądze.

— Krążą wieści o nowem nieporozu
mieniu między carem i w. k s. W1 o d z i m i e- 
rzeiu, oraz o ponownćj zmianie gabinetu w duchu hr. 
Iguatiewa.

— W wyższych kołach rosyjskich spra
wiła wielkie wrażenie śmierć komandora przybocznego 
pułku gwardyi cesarskiej, pułkownika Del availe- 
Woelke, który w powrocie z Karlsbadu zatrzymał się 
w Berlinie i został zrana znaleziony w łóżku nieżywym. 
Na żądanie ambasady rosyjskiej, zwłoki zmarłego bez 
dokonania sekcyi zostały odesłane do Petersburga. 

AUSTRYA I WĘGRY.
* Z powodu ponawiających się pogłosek o podróży 

cesarza Franciszka Józefa do Włoch, zapewnia Rudap. 
Corr. na podstawie zasiągniętych informacji, że wszyst
kie tego rodzaju doniesienia są bezpodstawne, o podróży 
bowiem na razie nie ma mowy. Wioski organ mini- 
steryalny Diritto zaprzecza również doniesieniu, że mo
narcha austryacki zamierza z Tryestu udać się do An- 
kony dla odwiedzenia królestwa włoskich, i dodaje, że 
monarcha austryacki w tym roku prawdopodobnie nie 
przybędzie dy Włoch.

— Z pobytu p. prezydenta ministrów hr. Taaffego 
w Tryeście, donoszą depesze do dzienników wiedeńskich, 
że p. minister kazał sobie przedstawić prezydenta we
teranów Rackego, który, jak wiadomo, w czasie zama
chu dnia 2 bm. odznaczy! się niezwykłą przytomnością 
umysłu, i przemówi! do niego w te słowa: „Dziękuję 
panu za odważne znalezienie się nie tylko w imieniu 
własnem, lecz i rządu. Odwaga i przytomność pańska 
zapobiegły dalszym nieszczęściom. Walecznym może 
być każdy’, lecz nie każdy umie się zdobyć w chwili 
krytycznej na potrzebną przytomność umysłu.“

— Według dzienników wiedeńskich niebawem ukaże 
się patent cesarski, zwołujący resztę sejmów koronnych. 
Sejm czeski ma być zwołany na dzień 18 lub 20 wrze
śnia, delegacye w końcu października, rada państwa zaś 
w połowie listopada.

— Organa opozycyjne wielce uradowane, że wy
dział rady miejskiej miasta Judenburga na ostatniem 
swojem posiedzeniu uchwalił uroczyście wotum nieufno
ści dla barona Walterskirchena, jednego z głównych 
inieyatorów niemieckiego stronnictwa ludowego. Organa 
wspomniane przedstawiają tę rzecz tak, jak gdyby' 
uchwała wydziału miejskiego Judenburga była wyrazem 
wszystkich, a przynajmniej większości wyborców barona 
Walterskirchena. Tymczasem okręg wyborczy tego de
putowanego obejmuje 19 miast i miasteczek, wotum 
przeto ciała złożonego zaledwie z kilkunastu osób, nie- 
dzialającego przytem w porozumieniu z masami wybor
ców, może mieć tylko bardzo problematyczne znaczenie 
i nie zniewoli prawdopodobnie p. Walterskirchena do 
pospieszenia się z złożeniem mandatu, czego tak gorąco 
pragnęłaby’ lewica.

— Burza wywołana rozporządzeniem ministeryal- 
nem o egzaminach na uniwersytecie praskim poczyna 
przycichać w dziennikach czeskich, niechęć zaś przeciw 
Riegerowi, który śmiało i otwarcie podniósł wartość 
umiejętności języka niemieckiego, ustąpiła już miejsca 
spokojuój rozwadze. Dzienniki czeskie poznają widocznie 
błąd, w jaki popadły poniżając w oczach ludności tak 
wypróbowanego przywódzcę stronnictwa i odzywają się 
teraz, że należy polegać na nim z całem zaufaniem, do 
którego ma wszelkie prawo.

— Odkąd wspólny minister p. Kallay przebywa 
w Serajewie, prasa obu połów monarchii z podwójnem 
zajęciem śledzi stosunki bośniackie. Przedewszystkiem 
ostatnia korespondeneya z Serajewa do Pol. Corr., do
starczyła dziennikom oblitego materyalu do dyskusji. 
Prasa umiarkowana, stwierdziwszy na podstawie pomie- 
nionego źródła, że stosunki w okręgach, przytykających 
do Czarnogóry, nie są zbyt zadowalniające, przychodzi 
do tego wniosku, że ostatnie buletyny o stanie rzeczy 
w krajach zajętych nie są bynajmniej niespodziauką dla 
tych, którzy z uwagą śledzili rozwój tamtejszych sto
sunków. Od samego początau nie było pod tym przy
najmniej względem żadnej wątpliwości, że zadanie, któ
rego podjął się p. Kallay, obejmując tekę wspólnego 
ministra skarbu, połączone jest z wielkiemi trudno
ściami i nie da się załatwić za jednym zamachem. 
Wówczas już zwracano uwagę na tlejące pod popiołem 
zarzewie powstania, ukazującego się tu i owdzie w po
staci rozbójnictwa, niezmiernie zaś trudnego do wytępie
nia z powodu stosunków terytoryalnych i politycznych. 
Kwestya polityczna wchodzi tutaj o tyle w rachubę, że 
znaczna jeszcze część ludności bośniackiej i hercegowiń- 
skiej nie przestała dotąd upatrywać w bandach rozbój
niczych swoich politycznych przyjaciół tern bardziej, że 
pozostaja one w związku z wychodźcami, przebywają
cymi w znacznej liczbie na terytoryum czarnogórskiem. 
Gdyby powiodło się rozwiązać sprawę wychodztwa, 
wtedy i brygantyzm, zdaniem Fremdenblattu, utra
ciłby niebawem znaczenie polityczne i byłby łatwiejszym 
do pokonania.

Obok wielkiej doniosłości, jakiej nabiera obecnie 
kwestya wychodźców, oraz sprawa wytępienia rozbójni
ków, nie należy, zdaniem Fremdenblattu, zapominać

wiązano pewną nauczycielkę, ateistkę przy bezwyznanio
wej szkole rządowój do udzielania lekcyi w historyi bi- 
blijnćj, mimo, że Otwarcie oświadczyła, że „nie wierzy 
ani w biblią, ani w Boga.“

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
• Ze względu na szerzące się znowu w Hercego

winie powstanie, które, gdyby dać wiarę sprawozdawcom 
austryackim, stopniowo coraz wyraźniój przybierać ma 
charakter ruchu muzułmańskiego, zasługują na zazna
czenie doniesienia z Albanii, stósownie do których, 
w okolicach Skadaru uwydatniać się ma od pewnego 
czasu silnie wzburzenie umysłów między ludnością mu
zułmańską. Ludność chrześciańska, obawiająca się na
padu ze strony mahometan, uzbraja się i przedsiębierze 
środki ostrożności. Wypadki egipskie oddziaływają wi
dać na muzułmanów albańskich, tak samo, jak oddzia
łały poprzednio już na muzułmanów bułgarskich, któ
rych, jak wiadomo, popchnęły do zbrojnego powstania, 
we wschodnich okręgach księstwa. Co się jednak tyczy 
Albanii, napad muzułmanów na chrześcian nie zdaje się 
być prawdopodobnym, zwłaszcza w północnych okręgach 
prowincyi, tu bowiem żywioł chrześciański znacznie prze
waża żywioł muzułmański. Nie idzie przecież zatem, 
ażeby przy sposobności, o którą w tamtych stronach 
nie trudno, nie miały nastąpić rozruchy. Wojska ture
ckie, przeznaczone do wzięcia udziału w wyprawie do 
Egiptu, dotychczas Skadaru nie opuściły. Statki trans
portowe przysłane po nie, przybyły wprawdzie do portu 
Medua i tam dotąd stoją, ale ambarkacyą odroczono na 
skutek telegramu otrzymanego ze Stambułu.

TELEGRAMY.
Aleksandrya, 24 sierpnia. Komuuikacya ko

lejowa została podobno przerwaną pod Bulak Dakrur 
w pobliżu Elkitah; komunikacyą tę przerwali podobno 
Beduini w celu odcięcia Arabiemu paszy odwrotu do 
Kairu. Usposobienie ludności w górnym Egipcie ma 
być bardzo nieprzyjazne dla Arabiego paszy.

Londyn, 24 sierpnia. Jak donoszą z Aleksandryi 
do Times«, wysiał gubernator Sudanu oficera do Ale
ksandryi, który ma zapewnić wice-króla, że on sam, 
jako tóż oficerowie i wojsko pozostaną mu wiernymi 
i nie uznają dyktatury Arabiego paszy.

— 24 sierpnia. Dzienniki wieczorne odbierają 
z Izmaili wiadomość telegraficzną, według którćj rozpo
częła dziś rano wymarsz jazda i artyleiya angielska.

Aleksandrya, 23 sierpnia. Anglicy rozstrzelali 
10 Greków, pochwyconych przy rabunkach.

— 23 sierpnia. Riaz pasza oświadczył gotowość 
do przyjęcia teki ministeryalnćj w gabinecie Cherifa 
paszy. Ukonstytuowanie nowego ministerstwa nastąpi 
prawdopodobnie jutro. Jutro też przybędzie tu Haidar 
pasza, który został również powołany przez wice-króla 
do objęcia teki finansów.

KRONIKA
Biei&cm, swwjsiialia i zattaaim.

Poznań, piątek dnia 25 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił wyższego 

tajnego radzcę rejencyjnego Lessinga w Dreźnie, pełno
mocnika rzeszy dla ceł i podatków, do noszenia nadanego 
mu krzyża komturów drugiej klasy król, orderu saskiego 
Albrechta.

* Niżej podpisane Towarzystwa zapraszają na 
wspólną zabawę, która się odbędzie 10 września w Parku 
Wiktoryi na rzecz funduszu żelaznego subweneyowania 
sceny polskiój w Poznaniu, wszystkie Towarzystwa polskie 
i wszystkie osoby życzliwe scenie polskiój. Program za
bawy będzie późoiój ogłoszony. Osobnych zaproszeń nie 
rozsyła się.

Poznań, 25 sierpnia 1882.
Koło Towarzyskie, Stowarzyszenie Czeladzi Kato
lickiej, Stowarzyszenie Drukarzy Polskich, Stowa
rzyszenie Wzajemnej Pomocy Rękodzielników, To
warzystwo Młodych Przemysłowców, Towarzystwo 
Młodzieży Kupieckiój, Towarzystwo Przemysłowe,

Towarzystwo Stella.
* Przedwczoraj znów, jak pisze Dziennik Pozn., 

nadeszło wiele przedmiotów na grę fantową, zabawę 
urządzoną staraniom tutejszych Towarzystw na rzecz fun
duszu żelaznego subweneyowania teatru naszego. Pomiędzy 
innemi panie z Gniezna nadesłały 41 przedmiotów, wszy
stkie bardzo ładne i dość kosztowno, jak n. p. Estetyka 
Lemckiego. Ztąd i z prowincyi nadesłano zegar budzik, 
pisarkę kryształową z dzwonkiem, piękne wachlarze, broszki, 
garnitury damskie, ładne i gustowne czepeczki, żaboty itd. 
Przedmioty te, składane tymczasowo we foyer teatral
ne m, mają bjć wystawione na widok publiczny. Z ka
żdym dniem liczba ich się zwiększa — a każdy spieszy 
przez złożenie jakiegobądź przedmiotu okazać swą życzli
wość dla instytueyi, na rzecz którćj zabawa się urządza. 
Biedne nawet siedziarki dają bony na mleko i chleb, które 
wygrywającym we właściwym czasie wydadzą. Z prowincyi 
oprócz innych rzeczy ma być na zabawę tę we właściwym 
czasie nadesłaua wielka il ść zwierzyny i ptastwa dzikiego. 
Zgoła już dziś możemy ogół fantów obliczać co uajiuniój 
na trzy tysiące. Ze wszystkiego jednak sądząc, liczba ta 
będzie daleko znaczniejsza.

* Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 
19 marek 5 fen. Dziś nadesłał L. Szczerbowicz profesor 
z Królestwa Polskiego 20 fen. Razem 19 marek 25 fen.

* Od komendy obwodowój otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o umieszczeuie go w łamach pisma naszego: 
„Rezerwiści kompletowi (Ersatzreservisten) pierwszej 
klasy miasta Poznania, którzy w r. 1877 do tój klasy 
przeznaczeni zostali, mają w przeciągu dwóch tygodni prze
słać swe świadectwo rezerwowe do centralnego biura mel
dunkowego obok kościoła garnizonowego, celem przeniesienia 
ich do rezerwy drugiej klasy.“

* Profesor Sybel, naczelnik archiwów pruskich, ba
wił przedwczoraj w mieście naszóm celem obejrzenia gma
chu b. sądu apelacyjnego na Górze Zamkowej, który chcia- 
noby zakupić na pomieszczenie w nim archiwum W. Ks. 
Poznańskiego.

* Jakie bałamuctwo powstaje z nadauia nazw niemie
ckich odwiecznym nazwom osad polskich, o tern już nieje
dnokrotnie pisaliśmy. Obecnie podajemy za Pos. Ztg. 
nowy fakt; Do fornala Woytkowiaka, mieszkającego w Za- 
borowie pod Przementem, wysłał sąd ’apozew adresując do 
Unterwalden, jaką nazwą przechrzcono owę wieś. List 
poszedł aż do Szwajcaryi, do Unterwalden, gdzie na
turalnie fornala Woytkowiaka nie odszukano. Po kilku ty-



godniach wrócił list ze stosownym dopiskiem poczty w Un
terwalden. Po długich dopiero korowodach poznano, że 
i w babimojskim powiecie leży jakieś Unterwalden.

* Złote pięciomarkówki zostaną zupełnie z kursu 
wycofane. Odnośne rozporządzenie otrzymały już zakłady 
banku rzeszy.

* Dozór kościoła katolickiego w Pile upomniał się o 
ważne prawo, które mu ostatecznie pryyznane zostało. W r. 
1841 abluowany został ze strony fiskusa obowiązek dostar
czania probostwu katolickiemu drzewa opałowego. Z usta
niem tego obowiązku nie wzywano także fiskusa do dostar
czania drzewa budowlanego, tak że koszta za takie drzewo 
ponosiła parafia. Obecnie atoli przekonano się, że fiskus 
jest zobowiązany do dostarczania drzewa, tego gatunku, do 
którego to obowiązku fiskus się przyznał (przedawnienie na
stępuje po 44 latach) i gotów jest zwrócić parafii za osta
tnią budowę 1200 marek. Również gotów jest fiskus zwró
cić parafii 600 marek jako trzecią część kwoty zapłaconój 
za nowe dzwony w roku zeszłym sprawione.

* Abituryenci gimnazyum ostrowskiego w liczbie 7, 
pomiędzy nimi 4 Polaków, 1 Niemiec i 2 żydów, pokończyli 
w zeszłym tygodniu prace piśmienne. Termin egzaminu 
ustnego jeszcze nie jest stanowczo zadecydowany.

* W Gębicach. pod Mogilnem włamali się złodziojo 
w nocy z 22 na 23 bm. do kupca Wolff Levin et Comp. 
i ukradli tamże parę dobrych koni, bryczkę i dużo towarów 
łokciowych, chustek etc. Szkody zrobili na 6000 w. Ślad 
było widać do Łabiszyna i tam zginął.

* Dominia Samostrzel i Smielin, w powiecie wyrzy
skim, wyłączono zostały z obwodu komisaryatu obwodowego 
nakielskiego i przyłączone do komisaryatu wyrzyskiego.

* O wielkim spadku, który miał przypaść jakiemuś 
cieśli R, Polakowi, o czem przedwczoraj donosiliśmy, pisze 
Gazeta Toruńska, że mimo usilnego dowiadywania się 
nic o osobie tego R. powziąć nie zdołała.

* Otrzymujemy następujące pismo:
„Szanowna Redakcyo! Czuję sią w obowiązku ostrzedz 

publicznie rodaków, jeżeli któremu z nich zdarzy się być 
w mieście Kłodzku (Glatz), aby omijali zajazd W., jeżeli 
nie chcą być odarci, a nadto grubiańsko sponiewierani. 
Właściciel bowiem tego zajazdu nietylko że przy wyjaździe 
podróżnych żąda zapłaty podwójnój aniżeli to było umówio- 
nóm, ale nie znosi protestacyi, przyskakuje z zaciśniętemi 
pięściami i obsypuje obelgami tych, którzy do takowych nie 
nawykli. Co jednak najsmutniejsza, żo w państwie tak rze
komo porządnio urządzonem, cudzoziemiec nie znajduje należnej 
opieki przeciwko takiej i samowoli gospodarza snąć dobrze 
siebie pewnego i wiedzącego, że mu wszystko wolno. Po
dróżny oszukany, odarty i zelżony, o mało że w dodatku 
nie został jeszcze pociągniętym do odpowiedzialności, mia
nowicie za tak ważne wykroczenie, że śmiał wejść do po
koju oberżysty bez poprzedniego zapukania. A więc obe
rżyście względem cudzoziemca wszystkoby miało być wolno 
temu ostatniemu zaś, nieświadomemu obyczaju pukania, po
minięcie takowego uważa się za crimen laesac maiestatis 
oberzystowskiój! Piękue się tu dzieją rzeczy! No toć 
przecież u nas, w kraju sąsiednim, na który krzyżaccy kul- 
turtregerzy spoglądają jako na barbarzyński, podobne objawy 
nie zdarzają się często i policya okazuje w ogóle chętnie 
opiekę i pomoc podróżnym. U was zaś tu widać panuje 
zasada : „płać co każą (choćby niesłusznie) i milcz!“ Dzię
kując Bogu, że nie mam szczęścia mieszkać stale w wysoce 
cywilizowanym kraju niemieckim i z opowiedzianego faktu 
miarkując, jak wam tu musi być słodko z Niemcami, oświad
czam, żo powyższy wypadek przytrafił się mnie samemu i 
pragnąc mieć choć słrbą satysfakcją w jego opublikowaniu, 
mam nadzieję, że te kilka słów wydrukować zechcecie. 
Radbym był, gdyby inne pisma polskie powtórzyły to moje 
ostrzeżenie, a także i Polnische Coresponclcnz.

L. S z c^z e r b o w i c z, profesor z Królestwa Pol.“
* P. Henryk Siemiradzki przybył w tych dniach 

do Moskwy, dokąd przyw ózł wykonane w Rzymie projekta 
fresków do muzeum historycznego w Moskwie.

* Od redakcyi jednej z gazet warszawskich otrzy
mał komitet zjazdu techników polskich wiadomość, że cen
zura nie dopuszcza ogłaszania odezw i programów, przez 
komitet tamtejszej prasie polskiój zakomunikowanych.

* Kalendarz. Jutro w£sobotę dnia 26 sierpnia, św. 
Zefiryna m. Wschód słońca o godzinie 5 minut 1. 
Zachód o godzinie 7 minut 2.

Długość dnia 14 godzin 1 minutę.
Wypadki historyczne. 1601 Pobicie Szwedów 

pod Rygą. — 1733 Otwarcie sejmu elekcyjnego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 sierpnia.

BAZAR. Pani Raużyńska z Królestwa Polskiego, Dobrzycki 
z żoną z Chłapowa, książę Czartoryski z Rokosowa, ks. 
prób. Zingler z Żytowiecka, Skórzewski z Kretkowa, 
Suchorzewski z Puszczykowa, Mittelstaedt z Mleczy, hr. 
Skarbek z Królestwa Polskiego.

Skrzynka do listów.
* Do Król. Huty. Spławie p. Stare Bojanowo 

(Alt-Boy en).

LOTERYA.
(Bez gwarancji.)

Borlin, 24 siorpniu 1882.
Przy dalszem ciągnieniu czwartej klasy 166 król, pruskiej 

loteryi klasowej padly następująco wygrane:
2 wygrane po 15 000 marek na nr. 64 218 60 991.
5 wygranych po 6000 marek na uumera 975 48 040 

50 749 74 243 75 492.
26 wygrane po 8000 

11 714 12 772 15 858 17 251 
38 760 39 364 41 275 43 543 
77 324 80188 80 505 84144

50 wygranych po 1500 
-----  84802286 3330 6346 6397

19 141 
44 989 
65 478 
80 188 
86 263

7496 
19 496 
27 257 
34 802 
40 864 
53 176 
60 220 
73 868 
84 639 
91356

27139 
46 855 
68 346 
80 908 
88162

27 955 
47 144 
70 093 
81 418 
89 513

marek na numo 
20 294 20 394 
49 017 
85 812

marek 
9077

62 701 
89 995

a 2575 
22 426 
67 440 
92 101

11 697 
35 236 
70 074 

94 787.

32 402 
47 574 
70 246 
82 350 
89 897

na nuni. 753 2195
11 747 
34 213 
57 992 
72 342 
88 536 
90 998

13 900 
37 433 
64 184 
75 917 
84 167 
92 316.

23 177 
45 163 
67 239 
80 432 
87 063

70 wygranych 
8771 12 046
20 406 21 202 
27266 
36 079 
41 636 
56 643 
60 376 
76 647 
85 832 
93 469.

po 550 marek 
12 724 15 611

na numera 1156

28 079 
36 478 
43 308 
58 395 
60 836 
78 033 
88 069

24 555 
28 282 
37 951 
44 515 
58 840 
61 993 
80 311 
88 439

25 165 
29 272 
38 473 
46 982 
59 042 
65 474 
80411 
89 001

16 258 
25 355 
83 062 
38 939 
48 051 
59 419 
69 563 
80 447 
90 171

16 921 
25 494 
33 094 
39 786 
48 102 
60111 
69 988 
81376 
90 387

18 600 
38 273 
64 736 
76 160 
84 875

2661 
19 259 
25 766 
33 294 
49 522 
52 897 
60 193 
72 671 
82 937 
90 695

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 25 sierpnia 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 i. = 10,000% Tralles. Wy

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana 49,80 marek, 
sierpień 49,80, wrzesień 49,70, październik 49,60, listtpad- 
grudzień 49,40, kwiecioń maj —, w miejscu bez boczki 49,70.

Ceny targowe w Poznania
dnia 25 sierpnia 1882.

Pszenica stara . 
„ nowa .

Zyto . . . .
Jęczmień . . .
Owies . . . .
Groch wrzący . 
Groch na i>ai zę 
Kartolle . . .
Łubin żółty . 
Łubin uieeieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy

TOWAR

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 25 sierpnia. 
4% listy zastawne poznańskio 100,50. 4% listy rentowe pozn. 
100,60. 5% powiatowe obligacyo 105,25. 4%% powiatowe
obligacye —,—. 3%% ślązkie listy zastawne 4% gór-
noślązkie listy rent- 100,70. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 78,—. Pozn. akcyjue stowarzyszenie sprytowe 79,—. Po
znański bank prowincyonalny 122,—. 4% pożyczka państwowa 
101,80. 4%% pruska pożyczka ukonsolid 104,60. 3%% obbg. 
długu państw. 98,80. Kluczborsko-pozn. 23,50. Kluczborsko-pozn. 
p. i. 5% akc. zakł. 86.50. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,25, 
Austr. noty bankowe 171,—. Polskie listy likw. 55,30. Rosyj. 
skie noty bankowe 204,50 marek.

Bydgoszcz 24 nerpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica słabo, ciemmeisza i szklista nowa 192—200 
jasno-ciemna 185—190, poślednia 170—182 mrk.

Zyto słabo, w miejscu krajowe piękne 132—135 pł., pośle
dnie 125—130 m.

Jęczmień, piękny do browarów 130 — 135 płacono, 
wielki i drobny 120—130 pł.

Owies w miejscu —.
Groch wrzącv -,—, na paszę —
Okowita za 100 litr, e 100% 50,— plac

Wrocław 24 sierpnia 1882.
Żyto (za 2000 funt.) niozm., wypowiedz. — cent. Cena 

wypowiedziana —,— płacono, sierpień 144,— żąd. — płc., sier- 
picń-wrzesień 143,50 żądano, na wrzesień-paździornik 143,59 
pł., październik-listopad 143,50 żd., —,— pł., listopad-grudzień 
142,— żąd., kwiocioń-maj 1883 143,50 ple., — żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na sierpioń 220 żąd.
Owies. Wypowiedziano —■,— cent., na siorpień 138,— 

żąl., sierpioń-wrzesioń —,— żąd., wrzesień-paździornik 121,— 
pł-., październik-listopad 122,— żąd., listopad-grudzień 122,— 
żąd., kwiecioń-maj 126,— pic.

Rzep. Wypow —,— ctr., sierpień —,— żąd., wrzesień- 
październik 268 żąd., 267 pł.

Olej rzep io wy niozm.. wypow. —cent, w mieiscu 
60,— żąd., —• — pł., siorpień 57,50 żąd., — płc, sierpień-wrze- 
sitń 56,50 żąd., wrzesień-paździornik 56,50 żąd., — płc., pa- 
ździernik-listop id 56,50 żąd.

Okowita stalój , wypowiedziano —, — litr., w miej- 
acu —plac., siorpień 51,— ż ulano, sierpień-wizesień 50,89 
płacono, wrzesień-październik 50,70 płac., paździo.nik-listopad 
50,70 plac., listopad-grudzień 50,60 żąd., — pic., kwiocioń-maj 
1883 52 płc. i żąd.

Cena wypowiedziana na 25 sierpnia: żyto 144, - mrk., psze
nica 220.— ink., owies 138,-— mrk., rzep —mrk., olej rze- 
piowy 57.50, okowita 51,- uirk.

Co dopiero wyszło i jest do na
bycia w drukarni Jarosława 
Leitgebra w Poznaniu

Herman Hyrszfeld.
ZBRODNIE CEZARÓW.

Romans obyczajowy
z czasów Nerona.

Podług oryginału niemieckiego 
opracował

Ks. Apolinary Tłoczyński.
207 str. Cena 1 m. 50 f.

0 przyłączeniu
IscMw Pomna Wolski

i .jego oderwaniu.
Rzecz czytana na posiedzeniu wy
działu historycznego Towarzystwa 

Przyjaciół Nauk w Poznaniu 
przez I. Z.

Cena egz 1 markę.

w południowej Afryce.
Napisał

O. Franciszek
Przeor klasztoru Mary-Dunbredy. 

__________ Cena 25 fen.

Wrocław.
Hotel de Romę

w środku miasta 
zupełnie odnowiony i nowo urzą
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem na ulice wesołe, 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 mrk. Do
bra reatauracye. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska (1290)

Karol Oczipka.
Oliwę, smarowidło, 

tran, petroleum, świece, 
mydło, kawę, czekoladę, 
herbatę chińską i wszel
kie gospodarcze arty
kuły poleca po cenach 
hurtownych (ussj

Maszewski
w Ostrowie.

Skład materyałów 
aptecznych i kolonialnych

Makuchy siem. spok., za 50kil. 8,80 — 9,00 m, obca 
7,80-8,60 mrk.

Berlin, 24 sierpnia (sprawozdanie urzędowo.’. Pszenica 
ia ICO1) kilogr. w uiejsc.'! zadano 190 -230, według Jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 206,—, żąd. —: na B'erP''°-wrz®a'e° 
płacono —,—; na wrzesień-październik płacono 193 — 194 25; 
na październik-listopad płacono 191,0—191,5; na listopad-gru
dzień płacono 189,25—190; na kwiecień-maj 1883 płacono 
191- 193,75; na mij-czerwiec płao. —, —. W ypowiodziano 1000 
ctr. Cena wypowiedziana 206 mrk. za 1000 kilogr. Ceua prze- 
cięciowa —mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 130 -152 według 
jakości; na miesiąc bieżący płc. 150,5—151,75 — 151,5; na sier- 
pień-wrzesioń płacono —,—; na wrzesień-paździornik płacono 
145,25-145,5-146,25; na październik-listopad pł. 143,25 — 144,8 
do 144,25; na listopad-grudzień płac. 142,25—143,75 143,5; na
kwiecień-maj 1883 pł. 142,25—143,5—143,25; na maj-czerwiec —- 
Wypowiedziano 8000 centn Cena wypowiedziana 151,0 mrk. 
Cena przecięciowa — ,— mrk.

Jęczmień zn 1000 kil mniejszego i większe r > z:»'-: a 
żąl 130 200 według jakości. .

Kok ur y i za w miejscu żąd. 170 —172 według jakości. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz — m.

O w e a za 1000 kilog. w miejscu łąd. 120 -170 we lług 
jakości, ua miosiąc bieżący płacono 135,5; na sierpień-wrzesień 
plac. —,—, na wrzesień-październik płacono 131.5; na paździer- 
uik-listopad płacono 130,0; na listopad-grudzień płacono 129.—. 
Wyiowiodziauo----- . Ceua wypowiedziana —. Ceua przecię
ciowa —.— mk.

Ole: rzepaku y. Za 100 kil. w miejsci ńez 
¡ki płacono —,— mrk . >» miejscu i beczka płc. —,— inrk ,

„i miesiąc i.idący pł. 58,5; na wrzosień-październik płc. 57,9 do 
57,8; nu październik-listopad plac. 57,3; na listopad grudzień 
płac. 57,0; na kwiecień-maj 1883 płacom 57,2 Wypowie
dziano - cent Cena wypowiedziano 58,5 mrk. Cena prsecię»

iowa — mrk.
Oks« ta Za 100 litr, i 100 pc.t. — 10,09) li’row 

pret. w nneiseu ber eeczki płacono 51,2, w mie.scu z '»«• 
uiesiąc bie ący płacone 51,0—51,3; na sierpień»rZKU —.—,

wrzesień płacono 51,0—51,3; n wrzeaien-pazdzmrnik płacono 
51/ 51.7, żąd. —; na październik-listopad płacono 51,5 -51,8
do 51,1; na listopad-grudzień pł. 51,5—51,8 —51,7; na grudzień» 
styczeń płc. 51,5—51,8—51.7, na styczeń-luty płacono ; na 
kwiecień-naj pł. 52,6—53 -52,9. Wypowie’.ziano 1,420,000 litr, 

•mi w mwiedziaua 51,3 o. Cena przecięciowa —, .

Ceny targowo z dnia 24 sierpnia 1882.

Postanowienia
mhjskiój

deputacyi targowej

Za 10
ciężki 

na- lj naj-

0 k i 1 o ir r a m ó w
środni 

•taj- naj- 
w\ż. I niż.

le' ki towar
naj' 1| 
wyz. 1 nilW yż. i niż.

4 ¡|uí¡ d >1 d 4HI J
Pszenica biała stara . . 23 90 23 70 23 40122 90 22 10 20,90

„ „ nowa . 21 10 20 90 20 ¡401.) 70 18 40 16 90
„ łółt» stara 23 40 ¿3 20 22 90 22 60 21 80 ¡20¡ 70
„ „ nrwi 20 90 10 2) 19 ¡70 19 10 18 10 16 70

Żyto......................... U 9 a 14 60 14 40 14 10 13 20 12 80
Jęczmień . ................ 15 -44 70 13¡90,|i3 20 13 —;|l2|50
Uwie3 nowy 13 50,113 - 12150,12 ”1 11 —IliOl --
Groch............... ............... 18 50,| 17 50 17| - ¡16 15 80¡l5¡ —

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W A R
piękny średni poá'edni

. 100 kilogr. 231 20 1 22 1 - 120 1 50 -1 —
- 22 - 20 ' 50 18 50 16 —
- 14 30 13 30 12 80 12 -
- 14 90 14 — 13 30 12

14 80 14 — 13 50 —
— — — — — — — —
— — — — —■ — - —

. — — — — — - -
- — — — — - -

- _ - — — — — —
25 — 24 50 24 30 — -

. 25 50 25 1- 24 80 — --

Medale jubileuszowe
na pamiątkę 500-letntéj rocznicy złożenia obrazu Najśw. Maryi Panny 
w kościele na Jasnej Górze w Częstochowie, wydanie uadzwyczaj starannie 
odbito: z brązu (artistique), posrebrzane, srebrno i złoto, z właściwemi 
datami historyczno-biograficznemi w 3 wielkościach, poleca od 53 lat egzy
stująca specyalna fabryka medali św. pańskich krzyżyków oraz aparatów 
kościelnych Bitschana w Warszawie przy ulicy Długiej
nr. 47. (574.) ...

W Częstochowie skład główny u p. Ludwika filęznickiego 
kupca łój gildy w domu własnym nr. 468 wprost kościoła. (1447

Skład główny na W. Ks. Poznańskie.
TKtecictll Jubileuszowych

na pamiątkę 500 letniego istnienia Matki Boskiej Częstochowsklćj 
na Jasnej Górze, pana P. Bitschana z Warszawy znajduje się w księgarni

J. B. LANOIEGO
w Gnieźnie.

Austryackio banknoty
mamy zawsze na składzie i sprzedajemy je po kur
sie giełdy berlińskiej obliczając tylko 50 fen. pro- 
wizyi od FI. 100. (1526)

WIO
w Poznaniu.

w Wrocławiu KI. Furstenstrasse 6
poleca okna z figurami za □ stopę od 9 marek począwszy, 
okna z malaturą w wzory dywanowe za □ stopę 2 do 7 marek. 
Specyalność w oszkleniu kościołów. (1482)

Czyste, białe, dobrze się palące

woskowe świece ołtarzowe
według kościelnego przepisu, co raożo być poddano chemicznej analizie, 
sztuka po 10 funtów, klgr. po 3 mrk. 40 fen. przesyła po gwarancją.

Karol Szewczyk, woskowego
_______________w Hulczynie na Górnym Slązku _______ (1525)

Rzep.........................
Rzepik zimowy 
Rzepik tatowy 
Siemię imano śłązk 
Siemię kunopiane 
Lnica ....

190 kilog;

piękny | środni | pośledi

26 50 25 25 23 50
26 - 25 25 23 50
— — — — —

- — — -
- — — — —
- — — - -

■15,80Łubin putw., za 100 kilogr. żółty 13,00 —14,OJ 
mrc, niebieski 12,80— 13,80 — 14,80 mrk.

Makuchy rzepakowe stało, za 59 kilogr. 7.20 
do 7,50 mrk., obce 6,50—7,00 mrk, na wrzosień-paź iziernik 
7,00 - 7 20 mrk.

Telegram giełdowy 
Kur y er a Poznańskiego.

Kurar końcowi 24 sierpnia.

IŁapttnł.y.
Berlin, 25 sierpnia 1882 
Pszenica słabo 
sierpień 
wrzesień-paźdz.

Zyto słabo 
sierpień 
wrzO3ień-paźdz. 
t wiocień-maj 

Olej rzep wyżej 
wrzesień-paźdz. 
paźdz.-list.

Okowita słabo 
w miejsce 
sierpień
sierpień-wrzesień 
w rzesień-paźdz. 
list.-gi udzie 
kwiecień-maj 

Owies 
sierpień

Wypow.-żyta wap.
Wypow.-okow.kw. 1140,000

Szczecin, dnia 25 sierjnia 
Pszenicii słabo.

207,—
193,—

150,75
145,-
142.50

58.10 
57,60

51.20
51.10 
51,10 
51,40 
51,50 
52,70

134.50 
1000

Galie, akc. k. 136,90
Pr. cnitsul. 4*,, 101,75
Pazn. listy z. 100,60
Pozn. listy rent lt'0.60
Austr. banknoty . 172,40
Austr. renta złota 81.50
Aua r. .osy 186* 121 25
Włochy 88,90
Rumuny 103,50
Ras. baakn-tj 203,80
Ros.-ang. pożyczki 83.80
Pul. 5% list. zast. 63,50
Pol. lik. 1 zssv 55,10
Kredyty 534.—
Kolej państwowa. 597,—
Louibardj 252,—
Usposób, btalo.

sierpień
wrzesioń-pazdz. 
paź Iz.-bst.

Zyto słabo 
sierpień 
wrześ.-p,aźd. 
paźdz.-list. 

Rzepik 
wrześ.-paźdz.

207,—
193,-
190.50

145.50
142.50
111.50 

265,—

1882 (Kursa końc.) 
Olej rzep. spok. 

wrześ.-paźd. 
kwiocień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
sierpień-wrześ. 
wrześ.-paźdz. 
list.-grudzień. 

Petroleum 
wrześ.-paźdz.

Dla slabyeh I rskoawaUscsntów
Pasy do maszyn,

skórę do reperacji pasów,
techniczne

towary gumowe, «
u® -A y instrumenta z doświadczał-/ g.
y nej stacyi dr. DelbnTckaU’'£‘/to;v

■( : Ż poleca po cenach h- 
miarkowanych

Z. Mazurkiewicz, i
«.

Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1341)
Fabryka pasów oraz skład towarów g>| 

technicznych dla gorzelni.

57.50 
58,25

50.50 
50,20 
50,20 
50,20

poleca
Handel win hurtowny

AT0NIEG0 PFITZNERA
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Koniak Grandę Chanipagne, pół butelki 2 marki, cała szam-
panka 4 marki. (1521)

Wino Malaga stare, pól butelki 2 marki, cala 4 marki.
Wino Tokajskie, % litrowa buteleczka po 1 marce i 1 m.

50 fen. — stare w % butelkach po 4,50, 6 i 9 mrk. za 
butelkę, gąsiorki większe ze starszem winem do 15 marek.

En gros. «•» detali.
Największy i najrenom.

skład wózików dla dzieci
na całe W. Ks Poznańskie 

H. Neumanna, Berlińska ul. nr. 19. 
jedynego reprezentanta (patent. Rzeszy nr. 10907) pat. 

Bez trucizny. wózików dla dzieci; poleca wóziki dla dzieci 
wedle najnowszero systemu zdrowiu dzieci nie szkodzące po cenach, 
które wykluczają wszelką konkurencją.

Byucls 07. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje się jak dawniej po najtańszych lecz rzetelnych

MII eonach skarpetki i pończochy począwszy od 10 fen. aż do 
najpiękniejszych jedwabnych, hiszpańskie koronki i wstawki JCp*? od' 18 fon. za metr, szerokie wstążki atłasów metr po 20 

- fen Najtańsze źródło wszelkich towarów białych, krótkich, p 
galanteryjnych i saórz ny, h. Najpiękniejszo hiżuterye i li 
znaczna ilość innych przedmiotów po niesłychanie tanich ce- | 
nach Resztki z masy konkursowej Maurycego Joachima po J 
połowie ceny taksy. Proszę zważać na firmę i numer domu.

Rynek 67. M. E. ¡Bab. Rynek 67.

Sprzedaż tryków
trzody zarodowejGross-Kóla-Ottorowskiej

rozpocznie się (1523)

dnia 1 września r. b.

Pamiątkowe
(1177)

Książęcy radzca d omi n i a 1 u y-

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgehra w Poznaniu.

SOBletniego jubileuszu Matki 
Bosikiej Częstochowskiej ode
brała i poleca (1428)

M. Maszewska
(dawniej Łakińska) 

Poznań, Hote 1 Rzymski.

Polecam wszelką

służbę dworską
obojga płci. (I'24)

Maryanna Łakoma

Herbatom
(Pecco)

wyborną, funt po 6 marek.
Czekoladę do gotowania
własnego wyrobu funt po 1,50 
oraz czekoladę z fabryki Star- 
ker i Pobuda w Stuttgartcie 
funt po 1,80 2 2,50 i 3,30 m. 
poleca cukiernia (1505)

Poznań, Stary Rynek.
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